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Sytuacja 
polityczna. 


Gdyby za wyraz świadomych dą- 
żeń politycznych w Polsce uważać 
trzebaby było tylko Sejm niewie- 
leby narazie miało się przyczyn do 
radości. Budżet uchwalono wprawdzie, 
ale z okrojeniami, mającemi niewątpli- 
wie złośliwy charakter, a do budżetu 
tego przy pierwszej sposobności do- 
dano jeszcze bardziej złośliwe rzeczy: 
art. 6 ustawy skarbowej i drakońską 
ustawę c odpowiedzialności urzędni- 
ków za wybory, dającą na przyszłość 
pole do stosuwania jej, jak i kiedy się 
to podoba stronnictwom. Będą one 
już miały zupełnie rozwiązane ręce, 
gdy przyjdzie czas orgji wyborczych. 
Uchylenie dekretu 


Z ostatniej chwili. 


Przed piątkowem głosowaniem 
w sprawie votum nieufności dla Ministrów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, Io marca. W gmachu 
Sejmu panuje dzis pustka, obraduje 
jedynie Senat. w dyskusję nad 
budżetem Ministerstwa Rolnictwa. — 
Popołudniu obradować będzie Komisja 
administracyjna, która nie mogła roz- 
począć posiedzenia rano, z powodu 
braku kompletu. 

W łonie Rządu natomiast panował 
wczoraj i dziś wyjątkowy ruch. Pre- 
mjer Bartel odbył szereg konferencji, 
pozostających w związku z sytuacją, 
wytworzoną przez zgło zenie wniosku 


| 


Stanowisko poszczególnych stron- 
nictw opozycyjnych mie jest jeszcze 
znane. Twierdzą jednak, że Centrolew 
nie ustali; jeszcze jednolitego stanowi- 
ska w stosunku do tych obu Ministrów, 
Stronnictwa  wżościańskie nie będą 
prawdopodobnie glosowały przeciwko 
Min. Prystorowi. Do piątku, w którym 
to dniu Sejm przeprowadzi głosowa- 
nie nad wnioskami, nastąpią zapewne 
wśród stronnictw rozmaite kombinacje 
i ztpiany. Centrolew» jak gdyby wy- 
czekuje na jakieś oświadczenie ze stro- 


ELENEI amo ZNA. 


Taft zmarł. 


Nowy Jork, 9 marca. (PAT.) Były 
prezydent Stanów _ Zjednoczonych 
Taft — zmarł. 


Katastrofa w kopalni. 


Bruksela, 9 marca. (PAT.) W zwią- 
zku z katastrofą, jaka wydarzyła się 
w kopalni węgla w Martinelle w Za- 
giębiu Charieroix, która pociągnęła za 
sobą śmierć szeregu górników Pola- 
ków, udał się na miejsce katastrory po- 
seł polski w Brukseli Jackowski wraz 
z konsulem, w celu złożenia kondo- 
lencji rodzinom ofiar. Z pośród ran- 
nych znajdujących się w szpitalu, zmar- 
ło jeszcze dwóch górników Polaków. 
W ten sposób liczba zabitych doszła do 
14. Pogrzeb ofiar katastrofy odbędzie 
się w poniedziałek. 


prasowego przy | o votum nieufności dla Ministrów | ny sfer rządowych przed piątkowem 
rozpasaniu prasy partyjnej też nie jest | Prystora i Czerwińskiego. posiedzeniem. e 
niczem pocieszającem niestety. Naj- Pomoc dla powodzian 
mniej nastraja jednak na nutę opty- O = — 


mizmu to, co się dzieje w Komisji 
konstytucyjnej. 

Głosowania w Komisji tej nad te- 
zami, dotyczącemi władzy Prezyden- 


Wyniki ciągnienia loterji klasowej 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


we Francji. 


Paryż, 9 marca. (P. A. T.). We 
wszystkich częściach Francji jest orga- 
nizowana zbiorowa energiczna akcja 
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bór Prezydenta przez plebiscyt, nie 
znalazły w komisji dostatecznej więk- 
szości. Świadczy to, że o głębszej na- 
prawie obecnego ustroju państwowego 
przeważające w naszym parlamencie 
czynniki bynajmniej nie myślą. Ogra 
niczenie ilości kandydatów na stano- 
wisko Prezydenta do dwóch nie zna- 
lazło również uznania. Nic to dziw- 
nego, gdyż opozycja z góry neguje 
wszystko, co stanowi istotę Pageta 
E. B. W. R. Mało jest też nadziei, bv 
podzieliła zasadnicze stanowisko Rzą- 
du, oględnie ale wyrażnie zajęte co do 
rewizji Konstytucji na ostatniem n= 
siedzeniu Komisii. 


Stanowisko to bowiem, aczkolwiek 
nie sprecyzowane jeszcze w szczegó- 


Czterogodzinna rozmowa Brianda 
z premjerem angielskimi Mac Donaldem. 


Londyn, 9 marca. (PAT.) Dzisiej- 
sza rozmowa Brianda z Mac Donal- 
dem w Hequers trwała 4 godziny. Że 
źródeł miarodajnych podają, że w o- 
gólnych zarysach tekst rozmowy spro- 
waądzał się do następujących wyników: 
Briand miał zaznaczyć Mac Donaldo- 
wi, że widzi możliwość dwóch pozy- 
tywnych rozwiązań. Rozwiązanie pier- 
wsze, to zawarcie paktu gwarancyjnego 
pięciu mocarstw, przyczem gwarancje 
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Francja gotowa jest poczynić ograni- 


| czenia w swoim programie morskim, 


1 to nawet bardzo znaczne, 

Rozwiązanie drugie: O ileby pakt 
gwarancyjny nie mógł dojść do skutku, 
porozumienie obejmowałoby zakres da- 
leko skromniejszy i dotyczyćby mogło 
tylko: r) porozumienia co do oegrani- 
czenia zbrojeń morskich, jakie ułatwi 
praca przygotowawczej komisji roz- 
brojeniowej w Genewie; 2) zaprzestanie 


pił do zorganizowania wielkiej sub- 
skrypcji narodowej na rzecz powo- 
dzian. Wszyscy prefekci departamen- 
tów wystosowali odezwy do ludności, 
ac do hojnych ofiar w imię so- 
lidarności narodowej. W dniu dzisiej- 
szym, ogłoszonym jako dzień żałoby 
ogólnonarodowej, we wszystkich tea- 
trach odbyła się zbiórka ofiar. Z ca- 
lego świata nadchodzą do ministerstwa 
spraw zagranicznych kondolencje, za- 
równo Od rządów, jak i od wielu in- 
stytucyj oraz wybitnych osobistości, 
z wyrazami szczerego współczucia dla 
ludności dotkniętej klęską. 


Rocznica strajku 
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ueuniknienego kcempromisu  pomię* 
dzy dążeniami kłas i obozów politycz- 


sji administracyjnej i w prasie opozy- 
cyjnej i w przemówieniach w Seimie 


Jak trudną jest w tych warunkach 
twórcza praca Rządu — zrozumie każ- 


Lednicki. Do prezydjum powołano 
kilkunastu przedstawicieli b. koła wy- 


chowawców, którzy w r. 1905 raze 
uwch»...Co z »kompromisu» takiego | i w Senacie, przemówieniach, będą- dy. A jednak trwa ona i nie ustaje. j łodz X i 9 A Ei 
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nak, którzy sądzą, że ogół ów w swej 
istotnej większości stoi po stronie krę- 
tackich aspiracyj klasowych i partyj- 
nych wyłącznie — grubo się mylą. 
Społezeństwo w dominującej części 
pragnie uporządkowania życia pań- 
stwowepo za wszelką cenę i nie prze- 
ciwstawi mu się w imię jakichś haseł 
demagogicznych. I dlatego rachuby na 
»społeczeństwc« jako na podatny ob- 
jekt, nadający się w dalszym ciągu do 
ujarzmienia go przez demagogiczną 
propagandę, rachuby na to, że „ogół“ 
polski nie nauczył się ani trochę my- 
śleć samodzielnie — mogą zawieść 
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ne. Eadecja z właściwą sobie obłuda 
nie cofnęła się przed wciągnięciem do 
swojej gry politycznej nawet Waty- 
kanu. Przez Sokołów zwrócono się 
tam o przeniesienie w Polsce dnia, 
wyznaczonego na modły dla uprosze- 
nia odwrócenia od świata klęski ko- 
munizmu, na inną datę niż 19 marca. 
Argumentuje się to, rzecz prosta, ja- 
koś tam w sposób kłamliwv. Lecz o 
co idzie nikt nie wątpi. Jakże to mo- 
dły kościelne zbiec się mają z dniem 
imienin tego, który istotnie powstrzy- 
mał idącą dziesięć lat temu na świat 
nawałę  niszczycielską!... Tego ucz- 


Plan ratowania rolnicrwaą jest już ulo- 
żony. Zaczyna się pojawiać Znów pic- 
niądz zagraniczny, pożyczka dla Ban- 
ku Rolnego jest pierwszym tego zwi 
stunem. Pertraktacje w sprawie układu 
polsko-niemieckiego dobiegły końca. 
Rzecz to pierwszorzędnej wagi: po- 
większy ona wybitnie możliwości na- 
szego eksportu. A stworzenic z ini- 
cjatywy Rządu funduszu gwarancyj- 
nego dla wywozu ułatwi go bardziej 
jeszcze. To wszystko nie jest pełne 
złośliwości gadulstwo. To są czyny. 


czeniem 25-tej rocznicy strajku szkol- 
nego i walki o szkołę polską, będzie 
danie ofiary na szkolnictwo dla Pola- 
ków, którzy pozostali poza granicami 
Poiski. Z kolei p. Stanisław Drzewiecki 
mówił o dzicjach i znaczeniu strajku 
szkolnego, a posel Nowicki zobrazo- 
wał węlkę © polskość szkoły powsze- 
chnej na terenie b. Kongresówki. 
W zakończeniu przewodniczący wez- 
wał wszystkich. obecnych do uczczenia 
przez powstanie pamięci długiej listy 
zmarłych uczestników wałki o pol- 
skość szkoły. Akademja zakończyła się 
częścią koncertową. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 11 marca 1930. 


Pokłosie „Dnia głodnych!. 


Na dzień 6 marca przygotowywali 
agitatorzy bolszewiccy, działający w 
imieniu i za pieniądze III międzynaro- 
dówki, -— »wielkie demonstracje i ma- 
nifestacje« w całej Europie. Korzysta- 
jąc z silnego bezrobocia, panującego 
we wszystkich krajach z początkiem 
wiosny, czyli na t. zw. przednowku. 
postanowili komuniści wyprowadzić 
na ulicę wszystkich miast i centrów fa- 
brycznych europejskich rzesze »glod- 
nych« i z pomocą tych rzesz wywołać 
jakieś zarmeszki na wielką skalę. 

Mamy już dzisiaj ten dzicń 6 mar- 
ca za sobą. Wiemy z telegramów i do- 
niesień prasy, że agitacja 'sowiecko-ko- 
munistyczna nie dopisała na całej lizji 
i spalila na panewce. Nie udał się 
»dzień głodnych« w Wiedniu i w a 
ryżu, w Nowym Jorku i w Rydze, nie 
powiódł się w całej Polsce, i w jednym 
tylko Berlinie doszło de nieco poważ- 
niejszych zajść, zlikwidowanych zre- 
sztą szybko przez policję i przez lud- 


ność samą. 
Moraina i ideowa klęska agitacji 
komunistycznej jest w tym jednym, 


konkretnym wypadku aż nadto wido- 
czna. Dlatego zupełnie spokojnie można 
już dzisiaj o tem rozprawiać. 

Planowanie wielkich  manitestacyj 
»głodowych« w całej Europie w dniu 
6 marca, przynosi niezwykle cenne 
świadectwo o metodach, których 
chwytają się komuniści, szerzący zara- 
zę społeczną i kulturalną po całym 
świecie. W chwili, kiedy sama Rosja 
pogrążona jesc w kompletnym upad- 
ku życia gospodarczego, zakłócona re- 
wolucją chłopską, zgnębiona głodem i 
brakiem  najelementarniejszych środ- 
ków żywności, -- sprawcy istotni ta- 
kiego stanu rzeczy wybierają się na 
wielką propagandę zagraniczną. 

W chwili, gdy w Rosji wydaje się 
dziennie na głowę 400 gramów czar- 
nego chleba, a tylko raz na miestąc 
wolno kupić sobie funt mąki, w chwili 
gdy w tej samej Rosji jaja, mleko, ryż 
i mąkę wolno nabywać jedynie rodzi- 
nom, posiadającym dzieci poniże, lat 
12-tu, gdy na głowę przypada mie- 
sięcznie dwieście gramów masła, roco 
gramów cukru, gdy jarzyny i owcce 
należą w Moskwie do rzadkości, a na 
każdą szpulkę nici otrzymuje się kart- 
kę raz na trzy miesiące, — to w tej 
samej chwili Bolszewja rosyjska. gu- 
biąca i wygładzająca własny kraj i wta- 
sną ludność, rzuca setki tysięcy dela- 
rów i funtów szterlingów na agitację 
propagandystyczną w państwach za- 
chodniej i środkowej Europy, Ameryki 
i Japonii. 

Z pod knuta bolszewickiego ucie- 
kają w tej chwili przez granicę polską 
tiumy chłopów rosyjskich,  białoru: 
skich i ukraińskich, wolność narcdu 
rosyjskiego spętana jest do ostateczno- 
ści, zniszczona wszelką swoboda, r.li- 
gja, etyka i moralność życia publicz- 
nego, i oto faktyczni : moralni 
sprawcy tego przerażającego  pickła 
mają fdd noczóćnie odwagę i czelność 
zachwalania swego systemu zagranicą 
i zakłócania wewnętrznego porządku 
w państwach cywilizowanych. 

Nie potrafią ratować od Śmierci 
głodowej i kompletnej ruiny moralnej 
swoich własnych »poddanych«, a usi- 
łują przez płatnych agitatorów czy o- 
bałamuconych propagatorów poc ąg- 
nąć do walk o puste i zabójcze hasła 
obywateli państw innych. 

Wiemy doskonale, że we wszyst- 
kich krajach Europy, znajdują się 
zawsze, a szczególnie w tej porze roku, 
zanim rozpoczną się wiosenne roboty 
rolne i budowlane, liczne rzesze ludzi 
biednych i naprawdę głodujących. 
Wiemy, że i w Polsce kwestja bezrobo- 
cia i kwestja biedy przedstawią się o- 
becnie w formie dosyć zapalnej. 

Ten »głód« i to bezrobocie i ta bie- 
dota nasza nie może iść jednak w ża- 
dne porównanie z tem nasileniem nę- 
dzy i głodu, jakie można obserwować 
codzień w ,,szczęśliwem” państwie So- 
wietów! 
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Rząd nasz i liczne nasze instytucje 
o charakterze społecznym i humani- 
tarnym starają się niewątpliwie czynić 
wszystko, co iest w ich możności, aby 
zlikwidować jak najszybciej istniejące 
obecnie przykre stosunki wśród. „słer 
ludności najbiedniejszej, Nie ulega też 
wątpliwości, że akcja w tym kierunku 
pójdzie jeszcze dalej i że całe społe- 
czeństwe polskie zdaje sobie sprawę z 
tego, iż każdy z z nas taką ofiarą, na ja- 
ką go stać — przyczynić się must do 
ulżenia biedy współbliźnich : współ- 
obywateli. 

Haniebna propaganda sowiecko-bol- 
szewicka nic tutaj jednak nie pomoże! 
Wiedzą o tem doskonale biedne i gło- 


dujące rzesze, zarówno we wszystkich | bolszewickich w ręce policji, a pp. po- 


państwach zachodnich, jak i w uaszem 
państwie, 

Wiedzą, że od sowieckiego Wscho- 
du idzie do nich tylko trucizna, za- 
giada i samo dno nędzy. 

To też próby zaaranżowania »dnia 
głodu« nie uwiodły nikogo. a ośmie- 
szyły tylko reżyserów tej sprawy. wy- 
gładzających Rosję, podkopujących w 
niej byt 1 pracę chłopa i robotnika. 
Wynik »dnia głodu« był taki, że wie- 
le ludzi biednych naraziło się tylko 
niepotrzebnie na aresztowania, a cza: 
sem nawet na rany i Śmierć w imię 
haseł, w które naprawdę sami nie wie- 
rzyli, 

Skończyło się tylko na tem, że w 
wielu miejscach sami bezrobotni oddali 
fanatycznych niedorostków i pętaków 


Wazne konferencje na Zamku. 


Warszawa, [ro marca. (PAT). 
Niarszałek Piłsudski przybył w sobotę 
o godz. 13 na Zamek, gdzie był przy 
jęry przez Prezydenta Rzplitej, Kon- 
ferencja Pana Prezydenta z Marszał- 
kiem Piłsudskim trwała pół godziny. 
O godz. Marszałek udał się do 
sM Prezydjum Rady Ministrów, 
gdzie konierowal pół godziny z 
Pren:jerem Bartiem. 

Warszawa, 10o marca. (PAT.). 


MASE 


| sobotę o godz. 
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17 30 Prezes Rady Mi- 
mistrów prof. Bartel udał się na Za- 
mek. gdzie był przyjęty przez Pana 
Prezydenta Rzplitej. Konferencja 
Pana Prezydenta z Premjerem trwała 
godzinę, 

Watsząwa, ro marca. (PAT.) Dnia 
9 b. m. Premjer Bartel odbył dłuższą 
Wi z Ministrem Spraw We- 
wnętrznych Józewskim. 


Z Sejmu i Senatu. 


da 


sobotę odbyło się plenarne po- 
siedzenie Sejmu. Na porządku dzien- 
nym zamieszczono kilka ważniejszych 


spraw. Między innemi Izba przeprowa- | 
dziła dyskusję nad nowelizacją podat- | 


ku obrotowego. Sprawozdawca wska- 
zywał, iż nowelizacja ta nie może za- 
dowolić wszystkich, ale w obecnym 
stanie innego wyjścia, niż to, które 
wskazuje komisja, niema. Dyskusji nad 
tym punktem nie ukończono. Z in- 
nych ważniejszych spraw załatwił je- 
szcze Sejm ustawę o uchyleniu ograni- 
czeń narodowościowych i wyznanio- 
wych, oraz rozpoczął dyskusję nad 
wnioskiem w sprawie scaleniowej u- 
stawy ubezpieczeniowej. Oświadczenie 
w tej sprawie złożył Minister Prystor. 

Najciekawszą rzeczą jednak było 
zawiadomienie Izby przez Marszałka 
pod koniec posiedzenia, iż wpłynął 
dawno już zapowiadany wniosek PPS. 


o wyrażenie votum nieufności Min. 
Prystorowi, oraz oddzielne wnioski 
Ch. D. i Klubu Narod., żądające ustą - 
pienia Min. Czerwińskiego. Wnioski 
te będą głosowane na następnem po- 
siedzeniu, w piątek. 
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Komisja konstytucyjna przeprowa- 
dziła dalsze obrady nad stanowiskiem 
Prezydenta Rzplitej. Tematem sobot- 
nich obrad była sprawa kontrasygno- 
wania aktów Prezydenta. Dyskusji nad 
tą sprawą nie ukończono. 

* + z> 


Senat przeprowadził na sobotniem 
posiedzeniu dyskusję nad budżetem 
rolnictwa. Mowcy wskazywali na kry- 
zys, przeżywany przez rolnictwo, 
zwracając się do Rządu o odpowiednie 
środki zaradcze. Przebieg dyskusji nie 
dostarczył jednak żadnych godniej- 
szych do zanotowania momentów. 


Budzet Ministerstwa Rolnictwa. 


Warszawa, ro marca. Na sobot- 
niem posiedzeniu Senac przystąpił do 
budżetu Ministerstwa Rolnictwa. Spra- 
wozdawca sen. Boguszewski (BB) oma- 
wia kwestję kryzysu w rolnictwie i za- 
znacza, że istnieje niebezpieczeństwo, 
iż produkcja rolna nie będzie zaintere- 
sowana w duże wytwórczości i orzej- 
dzie na gospodarkę intensywną. Mów- 


ca jest zdania, że Rząd powinien temu 
przeciwdziałać przez zwrócenie pro- 
dukcji w kierunku produktów zwie- 
rzęcych. Mówca domaga się pomocy 
kredytowej dla drobnego rolnictwa i 
proponuje przyjęcie budżetu Minister- 
stwa rolnictwa w brzmieniu sejmo- 
wem. Po dłuższej dyskusji posiedzenie 
zamknięto. 


O uprawnienia Prezydenta Rzplitej. 


Warszawa, 1o marca. Na sobot- 
niem posiedzeniu sejmowej komisii 
konstytucyjnej przystąpiono do dy- 
skusji nad artykułem 44, który mó- 
wi o kontrasygnowaniu aktów rzą- 
dowych Prezydenta. Pos. Piłsud- 
ski reteruje szczegółowo propozycje 
klubu BBWR. zmierzające do tego, 
aby kontrasygnaty nie zawierały orę- 
dzia i akty między innymi dotyczące 
Sejmu i Senatu, mianowania i odwo- 
ływania Prezesa Rady Ministrów, ge- 
neralnego inspektora sił zbrojnych, 


mianowania i zwalniania oficerów 
wszelkich stopni itd. Propozycje te — 
zdańiem mówcy — nie przyczynią się 
bynajmniej. jak to zarzucano, do 
wciągnięcia Prezydenta w wir walk 
politycznych, lecz wzmocnią jego wła- 
dzę. 

W dyskusji zabierali głos posłowie 
Mackiewicz, Graliński, Bagiński, Kier- 
nik i Winiarski. Na tem obrady za- 
kończono. Następne posiedzenie we 
wtorek o godz. ro rano. 


Plenarne posiedzenie Sejmu. 


Warszawa, 1o marca. Na wstępie 
sobotniego posiedzenia Sejmu pos. Ho- 
łyński zreferował projekt noweli do u- 
stawv © państwowym podatku prze- 
mysłowym zaznaczając, że z punktu 
widzenia gospodarstwa komisia uzma- 
ła. iż należy podatek ten skasować, 
podobnie jak to jest w innych pañ- 


stwach. Z punktu widzenia zaś budże- 
towego okazało się, że można go je- 
dynie zreformować. Komisja uchwa- 
liła więc projekt, wprowadzający sto- 
pniowe obniżenie stawek. Zniżki te 
zmniejszają wpływy z podatku obro- 
towego w roku budżetowym 1930/31 
o 6e milj. złotych a w następnym ro- 


| 


słowie komunistyczni omalże nie od- 
czuli nastrojów szerokich mas ludu 
polskiego na własnej skórze. 


Bilans »Dnia głodu« przedstawia 
się zatem dlą aranżerów marnie i za- 
wstydzająco i powinien być nauczką 
dla dalekich patronów czerwonej ak- 
cji, że narody i społeczeństwa zachod: 
nie nie pozwolą ani płatnym szpviegom, 
ani niepoczytalnyni indywiduom, go- 
spodarować u siebie, lecz przeciwnie 
z coraz większą energją i konsekwen- 
cją tępić będą w społeczeństwach swo- 
ich te zielską i chwasty, które rosną 
bujnie na ziemiach głodnej Rosji i po- 
zbawiają już ostatniego tchu an 
ny lud, jęczący pod TĘ czerwo- 
nych władea u, Weg). 


ku budżetowym o 1o0—130 milj. Dal- 
szą zniżkę komisją uznała za niemo- 
żliwą. Dla drobnych płatników wpro- 
wadzono zniżki, polegające na zryczał 
towaniu tego podatku. 

Posel Pr ager (PPS.) oświadcza, 


iż 

podatek obrozowy w tej postaci jaka 
jest u nas, jest przeżytkiem. 

Pos. Rybarski (Kl. Nar.) uzasad- 

niał poprawki swego klubu. stwier- 


dzając, że gdyby w okresie wysokiej 
konjunktury w r. 1928 obniżono po- 
date obrotowy, nie byłoby obecnie 
tego przesilenia. 

Posel Farbstein (Koło Żyd.) uwa- 
ża, że największe ulgi muszą być 
przyznane najsłabszym  płatnikom. i 
to od zaraz. Mówca zwalcza przywi- 


leje dla» przedsiębiorstw prowadzą- 
cych księgi. 

j Poseł Idzikowski (BB.) wykazu- 
jąc szkodliwość podatku obrotowe- 


go dla życia gospodarczego, oświad- 
CZA, rządy pomajowe trzy razy 
przedkładały Sejmowi projekt zmiany 
tego podatku, który rozszerzał koło 

podatników, ale partje nie chciały 
skorzystać z tych propozycji w dobi: 
korzystnej konjunktury. 

Na tem odroczono roz 
prawę nad tym punktem. 

Następnie Izba przyjęła w trze- 
ciem czytaniu bez dyskusji i bez po- 
prawek projekt noweli do rozporza- 
dzenia Prezydenta Rzplitej o prawie 
o ustroju sadów powszechnych. 

Z kolei posel Lieberman omówił 
projekt ustawy o uchyleniu ograni- 
czeń wyznaniowych względnie naro- 
dowościowych. Chodzi tu o usunięcie 
przepisów pozostałych po zaborcach i 
sprzecznych z obowiązującą  Konsty- 
tucją. Wprawdzie przepisy te upadły 
automatycznie, lecz wobec pewnej 
rozbieżności interpretacji między Są- 
dem Najwyższym i Najwyższym Try- 
bunałem Administracyjnym, okazała 
się konieczność wydania ustawy inter- 
pretacyjnej. 

Po dyskusji lzba odrzuciła wszyst- 
kie poprawki i ustawę przyjęła w dru- 
giem czvtaniu. Trzecie czytanie na ży- 
czenie kilku stronnictw odłożono do 
następnego posiedzenia. 

Następnie Izba przystąpiła do 
wniosku PPS., NPR. i Ch. D. w spra- 
wie przedłożenia przez Rząd scalenio- 
wej ustawy ubezpieczeniowej. 

Minister Prystor oświadczył, że 

projekt takiej ustawy został już przez 
Ministerstwo opracowany i obecnie 
jest przedmiotem badań biura praw- 
nego Prezydium Rady Ministrów i 
zainteresowanych Ministerstw. Rząd 
zatem jest w możności zadośćuczyni* 
wezwaniu Sejmu. 

Sprawozdawca poseł Żuławski vo- 
piera rezolucję komisii. 

W głosowaniu przyjęto pierwszą 
część rezolucji komisji, wzywającą 
Rząd do przedłożenia projektu usta- 
wy o ubezpieczeniach społecznych. 
Odrzucono natomiast wszystkie zasa- 
dy wyłuszczone w rezolucji komisji. 

Na tem obrady przerwano. 

Wśród zgłoszonych wniosków 
wpłynął wniosek PPS. z żądaniem u- 
stapienta Ministra Pracy Prysto- 
ra, dalej wniosek Klubu Naro- 
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dalszą 


dewego z żądaniem ustąpienia Mini- 
stra Czerwińskiego oraz wniosek Ch. 
D. również żądający ustąpienia Mini- 
stra Czerwińskiego. Wnioski te znaj- 
dują się na porządku obrad przyszłego 
posiedzenia, które odbędzie się w pią- 
tek. 14 bm. o godz. 12 w południe. 

Poseł Putek prosił. aby na porząd- 
ku dziennym znalazło się również 
sprawozdanie komisji _ administracyj- 
zej o wnioskach poselskich w sprawie 
nadużyć wyborczych, czemu marsza- 
lok się nie sprzeciwił. 


Obrady stronnictw. 


Warszawa, 10 marca, (AW.) Dnia 
9 bm. odbył się zjazd rady naczelnej 
Ch. D. Obrady były poświęcone spra- 
wom organizacyjnym. Po wysłuchaniu 
sprawozdania pos. Chacińskiego przy- 
jęro uchwałę, pozostającą w związku 
z wotum nieufności, zgłoszonem przez 
klub w stosunku do Min. Czerwińskie- 
go i aprobującą ten wniosek. 

Warszawa, 10 marca, (AW.) Wczo- 
raj pod przewodnictwem pos. Witosa 
obradował zarząd główny Piasta. Po 
dyskusji powzięto szereg rezolucji, w 
których stwierdza się ciężkie położe- 
nie gospodarcze kraju. Rezolucje do- 
magają się rozwiązania obecnych izb 
i przeprowadzenia nowych wyborów. 
Co się tyczy programu nowego Min. 
Rolnictwa, autorzy rezolucji stwier- 
dzają, że w pewnej mierze odpowiada 
on potrzebom midkiej własności, nie 
liczy się natomiast z potrzebami wło- 
ścian. Jedna z rezolucji zwraca się rów- 
niez przeciwko polityce narodowościo- 
wej Rządu na Kresach wschodnich. 


Pożar benzolu. 


Berlin, 9 marca. (PAT.) Ubiegłej 
nocy wybuchł pożar w składzie smoły 
Wilingera, który przerzucił się z błys- 
kawiczną szybkością na inne budynki, 
zagrażając zbiornikom benzolu. Wo- 

e” .ego, zarząd kazał otworzyć rezer- 

woary i wypuścił 30.000 l. benzolu. 
W tej chwil: olbrzymie płomienie ogar- 
nęły całą przestrzeń zalaną benzalem. 
Straty obliczają 
marek. 


na wiele miljonów | 
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Znamienne oświadczenie 
niemieckiego ministra spraw zagr. 


Berlin, 9 marca. (PAT.) »Vorwarts« 
donosi, że minister spraw zagranicz- 
nych Curtius w rozmowie z ambasado- 
rem sowieckim w Berlinie  Kresriń- 
skim oznajmił, że rząd Rzeszy w przy- 


ı szłości pociągać będzie 


do odpowie- 
| dzialności rząd Z. $. $. R. za wszelkie 
| deklaracje i wystąpienia Kominternu 
| na terenie Rzeszy niemieckiej. 


Podwójne morderstwo w Warszawie. 


Warszawa, 10 marca. Ubiegłej no- 
cy, na Woli, przy ul. Bema, wynikła 
awantura, w której dwie osoby ponio- 
sły śmierć. Około godz. 12 w nocy z 
restauracji przy ul. Bema wyszło 4 ro- 
botników fabryki Lilpopa i udało się 
w stronę przejazdu kolejowego. Za- 
trzymawszy się po pewnej chwili na 
ulicy, zaczęli rozmawiać, W tej chwili 
nadszedł z przeciwnej strony niejaki 
Władysław Kopeć, właściciel piekarni, 
który wszczął z robotnikami awanturę 
i wyjąwszy rewolwer, zaczął do nich 
strzelać. Robotnicy rzucili się do u- 


robotnika Szyczkowskiego, który padł 
(j 
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cieczki. Kopeć, strzelając, pogonił za 
nimi. Wystrzeliwszy wszystkie naboje, 
włożył do rewolweru drugi magazyn 
i strzelał dalej. Jedna z kul ugodzaiła 


trupem na miejscu. Kopeć postrzelił 
ponadto w pierś przechodnia Wlady- 
sława Kwietnia, biorąc go ża jednego 
z przeciwników. Kwiecień zmarł w 
szpitalu. Przechodnie, rozbroiwszy za- 
bójce, chcieli dokonać na nim samosą- 
du. Z rąk rozjuszonego tłumu wyrwa- 
lą Kopcia policja i odprowadziła do 
aresztów. 


Sytuacja polityczna w Niemczech 
jest w dalszym ciągu niewyjaśniona. 


Berlin, 9 marca. (PAT.) Dotych- 
czasowe wysiłki rządu, zmierzające do 
znalezienia formuły, któraby gwaran- 
tując centrum przyjęcie programu fi- 
nansowego umożliwiła frakcji centro- 
wej głosowanie z planem Younga, nie 
doprowadził dotychczas do skutku. 
Z przebiegu rokowań między rządem 
i frakcjami koalicyjnemi wynika, że 
niemiecką partja ludowa za wszelką 
cenę chciałaby obalić obecną kolicję 
rządową, w której zasiadają jej przed- 
stawiciele. Obaj ministrowie ludowi, 
Curtius i Moldenhauer, zdają się nie 
posiadać żadnego wpływu na więk- 
szość partji, i jak stwierdza prasa de- 
mokratyczna — popadli nawet w nie- 
łaskę. Tarcia wewnątrz frakcji ludo- 
wej miały się zaostrzyć tak dalece, że 
poszczególni członkowie zagrozili wy- 
stąpieniem, o ileby przywódcy frakcji 
przyznali jakieś ustępstwa na rzecz 
programu finansowego rządu.  Partja 


ludowa jednak, będąca za przyjęciem 


planu Younga, zdaje sobie sprawę z 
tego, że żadnemu innemu rządowi ko- 


alicyjnemu nie udałoby się przeprowa- | 


dzić umów haskich w Reichstagu i dla- 
tego też domaga się ona jaknajspiesz- 
niejszego załatwienia planu Younga i 
odroczenia wszystkich innych prac do 
czasu, kiedy nie pozostając już pod 
presją polityki międzynarodowej, bę- 
dzie mogła przeprowadzić reformę ti- 
nansową bez socjaldemokratów. ewen- 
tualnie z partją prawicową, stojącą obe- 
cnie w opozycji. Tę trudną sytuację 
dła niemieckiej partji ludowej wyzys- 
kuje centrum, chcąc zmusić frakcję lu- 
dową, dopóki jeszcze pozostaje w rzą- 
dzie, do przyjęcia programu finanso- 
wego. Z tego właśnie powodu centrum 
z takim uporem domaga się zagwaran- 
townia przyjęcia programu finanso- 
wego przez partje koalicyjne, demon- 


strując swoje stanowisko grożbą wtsrzy- ' 


czytaniem umów haskich. 


mania się od głosowania nad drugietn | 
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Woste takiej grozby rząd, któremu 
przedewszystkiem zależy ną możliwie 
rychłem załatwieniu planu Younga, na 
wczorajszej konferencji z przedstawi- 
cielami frakcji koalicyjnych wyraźnie 
oznajmił, że wstrzymanie się choćby 
jednej tylko frakcji od głosowania nad 
trzeciem czytaniem będzie uważał jako 
casus belli, na które odpowie dymisją. 

, Mimo tak zdecydowanego wystą- 
pienia rządu, nie udało się na dzisiej- 
szych naradach międzyfrakeyjnych do- 
prowadzić do porozumienia między 
trakcjami koalicyjnemi. Kanclerz za- 
komunikował, że uważa swoją misję 
za ukończoną. Bezpośrednio po nara- 
dach międzyfrakcyjnych, zebrata się 
Rada ministrów w celu ustalenia dal- 
szej taktyki rządu, Po krótkiej dysku- 
sji, rada postanowiła odroczyć wvzna- 
czone ną poniedziałek glosowanie nad 
drugiem czytaniem ustaw haskich do 
wtorku, pod warunkiem, że głosowa- 
nie końcowe odbyć się musi bezwzglę- 
dnie w Środę. 

„Berlin, 9 marca. (PAT.) Wobec 
dzisiejszej uchwały Rady ministrów, iż 
bez względu na rozbicie się rokowań 
w sprawie programu finansowego, gło- 
sowanie nad umowami haskiemi odbyć 
się musi we wtorek į środę, frakcja 
centrowa, demokratyczną i bawarska 


| partja ludowa zgodnie ze swemi po 
| przedniemi uchwałami, wstrzymają się 


od głosowania. Natomiast frakcja nie- 
mieckiej parcji ludowej oraz socjalde- 
mokracj uznając, iż plan Younga musi 
być przedewszystkiem ratyfikowany, 
oddadzą swe głosy za umowami has- 
kiemi, Według szematu Biura Wolfia, 
w głosowaniu nad drugiem czytaniem 
umów haskich w Reichstagu. wypo- 
wiedzą się za przyjęciem planu Youn- 
ga socjaldemokraci (152 głosy), niem. 
partja ludowa (45 gł.), razem 197 gło- 
sów. Wstrzymają się od głosowania: 
centrum (6r głosów), bawarska partja 
ludowa (17), demokraci (25), razem 
103 głosów. Przeciwko planowi Youn- 
ga głosować będzie frakcja niemiecko- 
narodowa (66 głosów), komuniści (54), 
partja gospodarcza (25), chrześcijańsko- 
narodowi (21), hittlerowcy (14), po- 
{sowie drobnych frakcyj (14), razem 
vobec tego plan Younga uzys- 
w zasadzie drobną tylko więk- 


MIECZYSŁAW OPAŁEK. 
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Na co patrzył w ciągu wieków 
lewek ratuszowy. 


Kawałek ziemi nieduży obszarem, 
wytyczony pod linię w czworobok, 
ileż jednak treści i znaczenia skupił w 
sobie rynek! Ogniskował, jak w so- 
czewce, przez ciąg stuleci najistotniej- 
sze przejawy życia społecznego, a ra- 
tusz w pośrodku stojący, stawał się z 
wszystkiemi urządzeniami municypal- 
ności — sercem, sumieniem i rozumem 
miasta. 

W cztery strony świata wybiegło 
z rynku czterema parami ośm ulic 
i niemi przelewały się z pod ratusza 
i z powrotem pod ratusz fale życia 
miejskiego, łagodne spokojnym poszu- 
mem codzienności powszedniej, to 
znowu wezbrane, głośne i połyskliwe 
podczas świetnych festynów 1 manife- 
stacyj. 

Kto tam zliczy ile postaci ludzkich 
przesunęło się przez rynek łwowski w 
korowodach i procesjach pochodów i 
orszaków, w ciżbie tumułtów, w roz- 
gwarze zabaw! Kto zliczy ile dziwów 
dawnej pirotechniki rozbłysło podczas 
wymyślnych iluminacyj, ile salw wiwa- 
towych huknęło z armatek i moździe- 
rzy, ściąganych z cekhauzu do rynku 
na każdą uroczystość świecką czy ko- 
ścielną! 

Gwarne, strojne i kolorowe bywało 
życie rynku lwowskiego, kraszcne trze 
potem proporców, przepychem wscho 
dnich strojów, bogate tem wszystkiem, 
co tu przywożono z łewantyvńskich 
bazarów. 

Na wyboisty bruk rynkowy padał 
niejednokrotnie pozłotą nimb królew- 


skiego majestatu, Przystawaiy przed 
ratuszem świty hospodarów wołoskich, 
garnących się z pokłonem posłuszne- 
go hołdu, do podnóżka tronu monar- 
szego. Były to dni triumfu i radości 
pospólnej. Z niemi przeplatały się dni 
sądu i kary, kiedy to pod miecz ka- 
towski chyliły się zbielałe od przestra- 
chu, głowy zdrajców i rebel:zantów, 
czy też zwyczajnych złoczyńców. 

Zanim wprowadzimy na teatrum 
rynku lwowskiego aktorów i reżyse- 
rów-kronikarzy, by rozpocząć wielkie 
widowisko o mnogiej ilości aktów i 
obrazów — wpierw podmalujmy tło, 
rozwieśmy dekoracje, ustawmy kulisy 
— zbudujmy scenę. 

Rozmiary rynku dawnego były te 
same co dzisiaj, W pośrodku stał ratusz 
— pretorjum, budynek — jak go nam 
przedstawia rysunek Jerzego Głogow- 
skiego — podłużny, niejednako wyso- 
ki, o połamanej linji szczytów, wdzię- 
czny w swej asymetrji, zwieńczony 
attyką. Część zachodnia wyższa, od- 
znaczała się pewnym ładem i regular- 
nem roczłonkowaniem architektonicz- 
nem, podczas gdy skrzydło wschodnie 
niższe, miało fasadę usianą oknami 
różnej wielkości, dowolnie też w roz- 
maitych wysokościach umieszczone- 
mi. U północno-zachodniego naroża 
korapleksu  ratuszowego dźwigała się 
wieża zwana Kampianowską, 58 me- 
trów wysoka. Mając za podstawę 
czworogran, przechodziła na wysoko- 
ści piątego piętra w ośmiobok, który 
górą okalał wianek balustrady ganko- 


wej. Tu zączynała się najwyższa zwę- 
żona kondygnacja, mieszcząca izdebkę 


trębacza. Wyżej wznosił się kształtny 
hełm ze smukłą, czterokolumnową glo- 
rjetką i dzwonem, u szczytu żaś jaśniał 
na maszcie orzeł i ruchomy lewek zło- 
cisty, wiatrom posłuszny. 

Czyniąc z wieży monument swej 
chwały, swych kunsztów i swej mą- 
drości, ryło na niej mieszczaństwo 
lwowskie sentencjonalne napisy, zdobi- 
ło ją rzeźbą i malowidłem. Ożywiało 
to powierzchnię murów pewnym mi- 
lym rozgwarem wskazań i haseł, 1m0- 
numentalnym wdziękiem symbołów. 

Poza kompleksem zabudowań ra- 
tuszowych od strony północnej, stło- 
czyłą się ciżba i nieład kilkunastu ka- 
mieniczek śródrynkowych, oddzielo- 
nych od pretorjum wąską uliczką Pa- 
samonniczą. W ciasnocie zakamarków 
i minjaturowych zaułków, wśród mi- 
zernych klitek, kleconych na prędce 
przybudówek, nasadzanych  piąterek, 
zewnętrznych schodów,  chwiejących 
się ganków i innych dziwactw doraź- 
nego budownictwa — cisnęli się tu lu- 
dziska, napełniając środek rynku, tuż 
pod bramami ratusza, gwarem i swa- 
rem, radą i zwadą, świegotliwem wy- 
dziwianiem i plotką kumoszek, Cza- 
sem basowym ochrypłym głosem śpie- 
wał ktoś godzinki, najczęściej jednak 
darły się niemiłosiernie dzieciska, Po- 
zatem biły stąd swądy kuchenne i in- 
ne gorsze zapaszki, psociły po dachach 
koty, a rozwieszona bielizną męska i 
białogłowska zaglądająca zbliska do o- 
kien ratusza, pozbawiona była w zu- 
pełności jakiegokolwiek wdzięku deko- 
racyjnego. 

Czy to już wszystko, co zawaliło 
Środek rynku  pogiętemi nieraz dzi- 
wacznie formami budynków? Nie, nie 


koniec jeszcze grotesce. Z rekwizyto 
rni wynieść wypadnie inne jeszcze ku- 
lisy, by wystawa dramatu, tragedji i 
pantominy  naprzemian, była jaknaj- 
wierniejszą, 

Do murów ratusza przytuliły się 
prócz hałaśliwych kamieniczek śród- 
rynkowych jeszcze domki dla służby 
miejskiej, jakoteż kramne budy prze- 
kupniów, więc jatki szewieckie, kramy 
z norymberżczyzną, kramy złotnicze, 
budy aptekarskie, ławy iglarskie i in- 
ne. Targowisko uzupełniały dalej sa- 
dzawki rybne i półmiarek kamienny, 
pojemności trzynastu garncy żyta. 

Było w tem wszystkiem dużo stło- 
czonego na kupę niechlujstwa i gra- 
ciarstwa, było jednak i cokolwiek ma- 
lowniczego chaosu, zwłaszcza, gdy o- 
żywiła te miejsca barwna ciżbą prze- 
kupniów, różnojęzyczny rozgwar prze- 
targów i swarów. 

Cokolwiek dalej, zatrzymywał oko 
na sobie osobliwy monument. Na co- 
kole osm stóp wysokim, stężaly w su- 
rowe linje i spokój kamienny dwie po- 
stacie, mężczyzny i kobiety. Mężczy- 
zna przedstawiony w długiej opończy 
mieszczańskiej i w rogatej czapie na 
głowie, dzierżył w prawicy miecz wznie 
siony do cięcia i był symbolem kary. 
Kobietą niewidką przepaskę miała na 
oczach i wagę w lewej ręce, wyobra- 
żałą bowiem  Temidę-sprawiedl'wość, 
Całość zwana pręgierzem odstraszałą od 
siebie, budząc niemiłe refleksje i stra- 
szne wspomnienia. Tu bowiem po sto- 
pniach cokołu staczały się w podsko- 
kach i drgawkach ostatnich głowy ska- 
zanych na karę miecza. 
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T Roman Żelazowski. 


Śmierć znakomitego artysty i kø- 

chanego powszechnie człowieka, roz- 
petala we mnie ogromną moc wspo- 

ERRA. 

Przed wzrokiem moim przesuwa się 
jakby jakaś bez końca taśma filmowa, 
na której rysuje się wyraziście i bujny 
żywot Ś. p. Romana, i wielki jego ta- 
lent, i ukochanie Suki i dobre ser- 
ce, i tyle innych obrazów, tworzących 
razem sylwetkę pełną i skończoną. 

Żnaliśmy się lat bez mała czterdzie- 
ści, przegawędzii sporo wieczorów, a 
często i nocy, wypróżnili niejedną bu. 
telkę. Romek sypai konceptami, opo- 
wiadał anegdoty, śpiewał, by po chwiii 
i o swej ukochanej sztuce cisnąć uwa- 
gę trafną i rozumną. 

Odżywa w mej pamięci teatr Skarb- 
kowski, z jego filarami. Obok Żelazow- 
skiego, ulubionego partnera Modrze- 
jewskiej, staje niedoszły lekarz, niezró- 
wnany pan Mieczysław (Frenkiel), ka- 
pitalny w kontuszowych rolach Zboj 
(Zboiński), niezastąpiony wprost Gu- 
cio Fiszer, koturnowy, zapalony do 
gry Woleński, wymarzony salonowy 
kochanek Kwieciński, przezacny Ry- 
nio, aktor i komedjopisarz w jednej 
osobie (Ruszkowski), wiecznie w sobie 
skupiony Wysocki, sceniczny >czarnz 
charakter«, w Życiu zacny chłop, Hic- 
rowski (senior), typowy "ea “eld- 
man, drobny, ruchliwy Walus (W l - 
ski), Antoniewski, Werner-jaworski i 
tylu innych, a z kobiet: dostojna ma- 
trona Aszpergerowa, niezapomniina 
Gostyńska, koturnowa Nowakowska, 
ulubienica Lwowian  Stachowiczawa. 
przemiła naiwna Kwiecińska, gwiazda- 
meteor Pysznikówna. Grali, bo grali, 
jak zespół cudownie dobrany, a poza 
teatrem żyli szeroko, czasem zbyt ha- 
łaśliwie, figle płatali bodaj i dotkliwe, 
ale był temperament, był rozmach, 
było coś, czego brak odczuwamy w dzi 
siejszej szarzyźnie. Z cyganerją artysty- 
czną związana byłą serdecznemi wę- 
złami cyganerja literacka i dzienuikar- 
ska, której ostatnim, a bardzo sympa- 
tycznym przedstawicielem jest wśród 
nas, jeden bodaj Nemo-Zbierzchowski. 

Z otwarciem teatru Nowego napiy- 
nęła nowa fala artystów. Wybijają się 
wśród nich subtelny deklamator Tara- 
siewicz, przedziwnie swojski i bcezpo- 
średni Roman, kapiralny Jaś Nowacki, 
wszechstronna Ciapcia-Czapiińska, słod 
ka Kocia (Bednarzewska). Zjawiają się 
potentaci sceny polskiej Solski 1 Sic- 
maszkowa. niezrównany Kamiński, Īre- 
na Solska, Jadwiga Mrozowska, której 
wrażenia z podróży po Pamirze wywo- 
łały świeżo gorący aplauz w Rzymie. 

Nie wspominam więcej 
Te wystarczą, 

Wśród nich tkwi ciągle Żelazowski. 
Skala jego talentu niezwykle rozległa. 
Od »Trójki hultajskiej<. po przez 
»Wicka i Wacka«, » Właściciela kuż- 
nic«, »Pietrą Caruso«, sięga do Szek- 
spira, Słowackiego i Ibsena. Postaci ró- 
Znolitych odtworzył, a nierzadko i 
stworzył tysiące. Każda przemyślana 
głęboko. wyczuta subtelnie, opracowa- 
na z pedantyczną sumiennością. W ra- 
zie potrzeby tryskał humorem, grzmiał 
potęgą zranionego uczucia, był po se- 
natorsku dostojny, po szlachecku ru- 
baszny. Ostatni raz zagrał nam prze- 
cudownie Horsztyńskiego. Pokazał je- 
szcze raz pazury lwa i wycofał się w 
zacisze czterech ścian  ofiarowanego 
mu przez wielbicieli i przyjaciół dom- 
ku. 

Nie zapomnę Ś. p. Romka w roli 
gościnnego gospodarza, częstował i poił 
wedle dawnych tradycji. Uderzyły weń 
gromy, dla męża i ojca najstraszniżjsze: 
śmierć zabrała mu w kwiecie wieku u- 
roczą córkę i dorastającego syna; żona 
z bólu po stracie dzieci, wpadła w 
przewlekłą chorobę. Spotkałem arty- 
stę w Pradze w czasie inwazji rosyj- 
skiej we Lwowie. Z nieprzytomną mał- 
żonką, starą kucharką i psem-fawory- 
tem zjechał do stolicy Czech w wago- 
nie towarowym, Ile w drodze T a. - 
pial katuszy — Bóg jeden wiedział. - 
Żelazowski zaciął zęby, otarł łzę Gi 


nazwisk. 
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GAŻETA LWOWSKA z dnia tr marca 1930. 


go bezwładu mózgowego i zasiadł przed 
lustrem w garderobie teatralnej, by z 
uderzeniem dzwonka zjawić się ną sce- 
nie. Wszak została mu już w życiu 


tylko jedna wierna kochanka... Sztuka. 


I on pozostał jej wiernym, jak dła- | 


go pozwoliło na to wypisane mu w 
kołysce j jeszcze Przeznaczenie. Kierował 
doda teatrem, gdy ukraińskie gra- 
naty waliły w scenę. Skoro zawiódł go 
wzrok zamilkł z wielkim 
licznych zastępów swoich wielbicieli. 


Z garstki owych najdawniejszych 


Bezczelności nacjonalistów niem. 


Od kilku dni niemiecka prasa na- ! 
cjonalistyczna, z organem agratjuszy 
»Deutsche iageszeitung« na czele, pro 
wadzi systematyczną nagonkę prze- 
zarzucając im organizowanie akcji 
szpiegowskiej wśród robotników poi- 
skich, wybierających się — tym razem 
w ilości 72.000 — na roboty sezonowe 
do Niemiec. 

Według informacyj, uzyskanych w 
kołach niemieckich robotniczych zwią- 
zków zawodowych, chodzi tu o świa- 
domą i planową kampanję niemiec- 
kich kół nacjonalistycznych, której 
celem jest wytworzenie wśród ludno- 
ści niemieckiej nieufności wobec robor- 
ników polskich. Agrarjusze spodziewa- 
ją się, że izolowani i terroryzowani w 
ten sposób robotnicy polscy dadzą się 
tem fatwiej „eksploatować, a poza tem 
pod grozą ściągnięcia na siebie pode;- 
rzeń o szpiegostwo, robotnicy polscy 
jak tego oczekują agrarjusze nic- 
mieccy -— unikać będą opieki polskiej 
w Niemczech. 


botniczych związków zawodowych wy 
rażają z powodu tej nagonki ze strony 
prasy agrarnej tem większe zdziwienie, 
iż — jak powszechnie wiadomo i jak 
zresztą prasa nacjonalistyczna niemiec- 


ma przyznawać — rolnictwo niemiec- 
kie nie może się obejść bez polskich ro- 
botników sezonowych, którzy pod 
względem wysokich  kwalifikacyj fa- 
chowych i wydajności pracy przewyż- 
szają zarówno niemieckich robotni- 
ków rolnych, jak i robotników innych 


cą się do oczu, otrząsł się z przelotne- 
| 
| 
| 
l 
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ciwko władzom polskim w Warszawie. 


| 
| 
| 
Koła kierownicze niemieckich ro- | 


| 
| się nadziei, iż uda jejsię wywrzeć wpływ 
ka niejednokrotnie zmuszona była sa- f 


ledwie kilka osób snuje się jeszcze po 
świecie. Zliczysz ich na palcach. jednej 
ręki. Inni już nas opuścili. Do ich za- 
cnej kompanji przyłączył się obecni 
Żelazowski, niemal 8o-ciu dw 
la: wieku. 


Dzisiaj staniemy u trumny Wielkie 
go Artysty; stanie w koło niej w bot 
dzie powinnym cały Lwów kulturalny, 
a w pantęci naszej żyć będzie długo 
»nasz« kochany Romek, żyć będą kre- 
acje sceniczne, któremi zachwycał, roz- 
czewniał, hartowai i podnosił na cw- 
chu pokoleń kilka. 


krajów. Nawet w tym samym artyku- 


; aa ; 
ie »Deutsche Tagcszeitung«, opatrzo- 
nym alarmującyni tytułem ena 


tyczna akcja szpiegowska wśród pol- 
skich robotników sezonowych«, w któ 
rym jest mowa o organizowaniu przez 
władze polski? robotników polskich 
dla celów szpiegostwa w Niemczech, 
organ niemieckich agrarjuszy zmuszo- 
ny jest przyznać, Że »tak jak się sto- 
sunki obecnie przedstawiają w rolnic- 
twie, nie może się ono obyć bez pol- 
skich robotników sezonowych«. 
* * 


A 

»Berliner Tageblatt« w depeszy z 
Waszyngtonu atakuje ambasadora pol- 
skiego A e z tego powodu, iż 
w przemówieniu, wygłoszonem w cza 
sie wręczania e uwierzytelniają- 
cych prezydentowi St. Zjednoczonych 
Hooverowi, zaznaczył, że podniesienie 
przedstawicielstwa dyplomatycznego 
Polski i Ameryki do rzędu ambasad, 
przyczynić się musi również do 
wzmocnienią uczucia bezpieczeństwa w 
Europie środkowej i Wschodniej. 

»Co ma być celem tego ataku ze 
strony Polski —— pyta dziennik — co 
mają Stany Zjednoczone wspólnego z 
„bezpieczeństwem w Europie Wschod- 
nieje, Widocznie Polska nie wyrzekła 


na opinję publiczną Ameryki na rzecz 
swych  nieusprawiedliwionych preten- 
syj terytorjalnych. Jak dotychczas 
kampanja ta pozostała bez rezultatu i i, 
o ile nie mylą symptomy, pozostanie 
ona nadal bez skutku, bez względu na 
pomoc ambasadora polskiego w Wa- 
szyngtonie«. 


Opiekunowie społeczni. 


W sali ratuszowej zebrało się w u- 
biegłym tygodniu około 90 opiekunów 
spolecznych celem złożenia przepisa- 
nego ustawą przyrzeczenia. W uroczy- 
stości wziął udział z ramienia Zarządu 
miasta Zast. Kom. r. Frankowski, na- 
czelnik i grono urzędników Wydziału 
VII, zaś z ramienia Województwa r. 
Laskowski. Zebranych powitał w ser- 
decznych słowach Zast. Kom. r. Fran- 
kowski, który na wstępie przedstawił 

zebranym dotychczasową pracę opie- 


pracująca na terenie Lwowa od szere- 
gu lat pod znakomitem kierownictwem 
sen. Thulliego, położyła wielkie zasłu- 
gi, niosąc pomoc i ulgę najuboższym 
mieszkańcom naszego miasta. 

Mówca podkreślił różnicę zacho- 
dzącą między rozdziałem zapomóg, po- 
chodzących z dobrowolnych datków 
sfer zamożniejszych, którym ofiary te 
nie robią uszczerbku na majątku, a ak- 
cją opiekunów społecznych wypływają- 
cą z ustawy, a czerpiącą swe fundusze 
z podatków. To też rozdział zapomóg 
z funduszów publicznych powiniea na- 
stąpić z wielką rozwagą, uwżględniać 


się powinno jedynie najbiedniejszych | niejszych obywateli naszego miasta. 


i zachować konieczną oszczędność. 


Kolektywizacja w Sowietach. 


Moskwa, 9 marca. (PAT.) TASS. 
donosi, że di ostatnich obiiczeń, 
na dzień 1 marca b. r. j;y% gospo- 
darstw chłopskich zostało skolektywi- 
zowanych. Wogółe do chwili obecnej 
stworzono 110.000 zbiorowych gospo- 
darstw rolnych, łączących w sobie 14 
miljn. dawnych chłopskich gospodarstw 


kunów ubogich, która to instytucja, 


; zbiorowym. 


Oprócz stałej rubryki na opiekę 
społeczną, miasto wydaje znaczne kwo- 
ty na kolonje wakacyjne, opiekę poza- 
szkolną, dożywianie dzieci w wieku 
szkolnym, zaopatrywanie ubogiej mło- 
dzieży w odzież, co  doliczone do 
działu opieki społecznej podnosi way- 
datki na cele społeczne do 12% ogói- 
nego budżetu Gminy. W najbliższych 
dniach wraz z opiekunami okręgowy- 
mi omówiona zostanie kwestja instruk- 
cji wewnętrznego urzędowania opieku- 
nów społecznych, program odczytów 
dla opiekunów, oraz ustalenie sposobu 
ewentualnego powiększenia liczby o- 
piekunów społecznych. 


Delegat Województwa r. Laskowski, 
skreślił zasady opieki społecznej, jako 
obowiązku ciążącego na gminie i m: 
żył opiekunom społecznym życzenia 
owocnej pracy. 

R. Frankowski odczytał w końcu 
rotę przyrzeczenia, a obecni opiekuno- 
wie ubogich — okręgami przez poda- 
nie rąk składali przyrzeczenia. 

W skład opiekunów społecznyc 
wchodzi 103 osób z pośród najpoważ- 


indywidualnych. Przestrzeń ieem 
oddanych pod gospodarstwa zbiorowe, 
obejmuje blisko 88 miljn. ha ziemi. 
Z ogólnej liczby bydła, znajdującego 
się na obszarze Sowietów, niemal poło- 
wa Oddana już została poda E 
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Na Litwie Kowieńskiej 
Litwie Kowieńskiej 
nic się mie zmieniło. 

*Viadze litewskie rozpoczęły nową 
nagonkę na polskie — owo kul- 
turalnc-oświatowe »Pochodnia« na Li- 
twie. 

W polowie lutego zamknięto od- 
dział »Pochodniv w Piwoszunach (po- 
wiatu olickiego) za to, że nie ujawnia 
żadne; działalności. Tymczasem bez- 
czynność ta była wynikiem terroru, 
stosowanego przez miejscowe władze 
względem członków zarządu oddziatu. 
Jednemu z nich, p. B. Hrynkiewiczo- 
wi. wytoczono mianowicie sprawę są- 
dową o rzekome współdziałanie Z ar- 
mją polską przed 10—12 laty, drugie- 
gO -- p.*kl, Burbula, wysłano w swoim 
czasie do obozu koncentracyjnego w 
Worniach, obecnie zaś obaj są pod ści- 
słym nadzorem policyjnym, uniemożli- 
wiającyrm normalną pracę. 

Jeszcze jesienią ubiegłego roku ča- 
rząd główny Towarzystwa »Pochodnia« 
uzyskał od ministerstwa oświaty oraz 
od ministerstwa spraw wewnętrznych 
pozwolenie na wwóz do Litwy i uży- 
wanie w polskich szkołach powszech- 
nych wypisów »Nasza książka« Galle- 
go i Radwanowiczowej. Mimo to M 
nale transport wspomnianych podrę- 
czników został ostatnio przez policję 
kryminalną skonfiskowany, co narazi- 
ło Towarzystwo »Pochodnia« na zna- 
czne straty materjalne, a dziatwę iie- 
licznych już szkół polskich pozbawiło 
książki polskiej. 

Pozatem naczelnik powiatu kowień- 
skiego odmówił pozwolenia na zwota- 
nie dorotznego zjazdu delegatów od- 
dzialów Towarzystwa »Pochodnia«, ja- 
ki miał się odbyć 23—24 lutego b. r. 
w Kownie. 

W ten sposób władze litewskie pa- 
raliżują wszelką działalność polskich 
organizacyj oświatowych. Społeczeń- 
stwo nasze nie może przejść nad tem 
obojętnie do porządku dziennego. 


Oświedczeić aib sszdwśh 
Wilłysa. 


Nowy Jork, 9 marca. (PAT.) Asso- 
ciation Press donosi z Balboa (Floryda), 
Że nowomianowany ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych w Warszawie, 
Willys, dowiedziawszy się, iż senat za- 
twierdził jego. nominacje, oświadczył: 
Z wielką niecierpliwością i zaintereso- 
waniem oczekuję chwili objęcia mego 
nowego posterunku, albowiem przewi- 
duję, że da mi on sposobność do roz- 
pieca dużej, konstruktywnej dzia- 
łalności. Pozatem ambasador Willys 
zza że był już w Polsce, która 
też bardzo go zainteresowała. W resz- 
cie Willys dodał, że ma zamiar opu- 
ścić Amerykę możliwie jak najprędzej, 
gdy tylko uda mu się załatwić różne 
sprawy, które tymczasem wymagają 
jeszcze jego chwilowego pobytu w 
Ameryce. 


Protesty wyborcze. 


Warszawa, ro marca. (AW.) Dziś 
Sąd Najwyższy będzie rozpatrywał 
protesty przeciwko wyborom do Sej- 
mu w okr. Kowel i Nowogródek, oraz 
protesty przeciwko wyborom do Se- 
natu w okr. Nowogródek. 


Nowa ustawa prasowa. 


Warszawa, Io marca, (AW.) W 
bieżącym tygodniu odbędzie się w 
Prezydjum Rady Ministrów posiedze- 
nie specjalnej komisji, która zajmie 
opracowaniem: projektu jednolitej u- 
stawy prasowej. 


|od Z 


DOBROBYT TWÓJ JEST ZALEŻNY 
OD DOBROBYTU PAŃSTWA!!! 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty 
Narodowej! ! ! 

Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 30 lub do Centrali Ko- 
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 
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Dziennikarska dola. 


Pracował we Lwowie lat siedm ja- 
ko nocny redaktor »Gazety Porannej«. 
Posiadał inteligencję nieprzeciętną, 
nerw dziennikarski, talent literacki, 
dużą kulturę, wielkie oczytanie i 38 
lat niespełna życia. 

Mógł jeszcze długo i z pożytkiem 
pracować w zawodzie, który specjalnie 
przypadł mu do gustu, w którym wy- 
bił się na jedno z miejsc naczelnych. 

Mógł i pragnął, a jednak urwała się 
nić żywota cichego, bezimiennego pra- 
cownika, co nocami całemi tkwił przy 
biurku redakcyjnem lub wśród czcion- 
koskładaczy w drukarni, w zaduchu i 
w szkodliwych wyziewach. 

Kochali go oni i szanowali, bo de- 
brym, wyrozumiałym i wesołym był 
im towarzyszem pracy. 

Gdy inni wypoczywali lub zaba- 
wiali się w gronie znajomych i przy- 
jaciól, on wytężał mózg, by wszystko 
szło składnie, a gdy miasto stawało do 
pracy codziennej, on myśleć poczynał 
o spoczynku. 

Więc, choć pracował wśród nas we 
Lwowie, choć zalety jego serca, charak- 
teru i umysłu wysuwały go z pośród 
szarego tłumu, znali go jeno najbiiż i 
koledzy, dia wszystkich innych by! zu- 
pełnie obcym i obojętnym. 

Wyczerpany nocną pracą, uległ lada 
zaziębieniu. Walczył ze śmiercią mie- 
sięcy kilka, wreszcie serce jego bié 
przestało. 

I ubył z szeregów polskiego dzien- 
nikarstwa jeden taki nieznany, bez- 
imienny jego filar. Poszedł w zaświaty 
kolega serdeczny, uczynny, pracownik 
sumienny, obowiązkowy, członek spo- 
łeczeństwą pożyteczny. 

Ot szara dziennikarska dola! 


Od dnia 1 b. m. zaginęli 2 chłopcy 
szkolni z Poznania, 12-letni Zygmunt 
Kozłowski, ul. Kantaka 7 i r$-letni 
Bronisław Michalak, Dworzec, Tama 
Garbarska. Wyszli z domu rano i od- 
tąd słuch o nich zaginął. Podobno zmó- 
wili się, aby razem wyruszyć w Świat 
i jak twierdzą ich koledzy, pierwszymi 
eelcm ich podróży miały być Zaiesz- 
szyki, dokąd prawdopodobnie pojccnaii 
koleją. 

Opis chłopców: Zygmunt Kozlow- 
ski jest jasnym blondynem o niebies- 
kich oczach, wzrostu około 140 cm, 
ma na tylnej części głowy niezarośnię- 
tą bliznę; przyodziany był w granato- 
we ubranie o krótkich spodniach z t. 
zw. kołnierzem Słowackiego, paio 
czarne marengo, czarne trzewiki i pon- 
czochy, granatową czapką szkolną i zie- 
lonym sznurkiem wokoło. — Brom 
sław Michalak jest wzrostu około 143 
cm, a był ubrany również w granato- 
we ubranie z krótkiemi spodniami, 
czarne paito, takież obuwie i popielatą 
czapkę sportową. — Chłopcy zabrali 
z sobą tekę bronzowego koloru z vni- 
towanej skóry krokodylowej. 

Ktokolwiekby wiedział coś o obec- 
nem miejscu pobytu chłopców, »o- 
szony jest o zawiadomienie najbiesz: 
go posterunku policji oraz o wiado- 
mość na adres: K. Kozłowski, Poznań, 
Kantaka 7. 

Inne pisma uprasza się o przedruk 
niniejszego. 


Akademja Partji Pracy. 


W niedzielę w poł. odbyła się w Poznaniu 
akademja, urządzona przez Partję Pracy. Sala 
była przepełniona. Wśród obecnego grona 
przedstawicieli władz był również Wojewodź 
poznański, Raczyński. Po zagajeniu i ukon- 
stytuowaniu się zebrania przemawiali kolejno: 
sen. Ewert o działalności Senatu, inż. Wie- 
rzejski o położeniu gospodarczem kraju, po- 
słanka Waśniewska o roli kobiety w życiu po- 
litycznem, sen. Lempke w sprawie urzędniczej, 
poseł Pacholczyk o samorządzie, a wreszcie 
poseł Kościałkowski o ogólnej sytuacji na te- 
renie Sejmu. Zebrani uchwalili wysłać depesze 
hołdownicze do Pana Prezvdenta Rzeczypo- 
spolitej, Marszałka Piłsudskiego i Premjera 
Bartla. Ponadto wysłano deneszę do prezesa 
Klubu B. B. W. R. posła Sławka. 


„Cały materiał 
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YEATR WIELKL 

Poniedziałek, ro marca, o godz. 7.30 w.: 
„Skowronek“. Zniżki ważne. 

Wtorek, 11 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Baron cygański”. Tani dzień. 


* KALENDARZ 
Rz-ksi, Cypryja M. 


QGz.kat. Tarasyja | 


W/achćd alchen g 5 m 50 
17 „ 10 


IĘATR MAŁY. 

Poniedziałek, ro marca, o godz. 7.30 wW.: 
„Proces Mary Dugan“. Tani dzień. 

Wtorek. 11 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Pociąg widmo”. Tani dzień, ceny zniżone. 


REPERTUAR TEATRU „GONG“. 
Dziś i codziennie o godz. 7.30 i 9.30: „Tu, 
znajdziesz męża”. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Skrzydłata flota“ z Ramo- 
uem Novarro — dźwiękowy. 

CASINO: Iwan Mozżuchin jako „Mono- 
lescu“. 

COLOSSEUM: 
chłopcy do rzeczy”. 

FATAMORGANA: „Djablica z Trypo- 
lisu'', 

GRAŻYNA: „Z dnia na dzień”. 

KOPERNIK: Pieśń o Atamanie „Wołga 
Wołga”. 

LEW: „Halka“. 

MARYSIEŃKA: Pieśń o Atamanie Wol- 
ga Wolga“. 

PALACE: „Melodja serc“. 
kowy. 

PAT: 


„Pat i Patachon jako 


Film dźwię- 


„Dzwonnik z Notre Dame". 


‘Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Walne gromadzenie Członków czynnych 
adędzie się we środg, dnia 12 bm. o godz. 5 
popoi, w gmachu nowego Uniwersytetu (sala 
Unji Lubelskiej). Porządek dzienny: 1) Odczy- 
tanie protokołów z dwu poprzednich Wal- 
nych Zgromadzeń; 2) Sprawozdanie Komisji 
rewizyjnej z zamknięcia rachunków za rok 
1929 (ref. prof. dr. Twardowski); 3) Budżet 
na rok bieżący; 4) Wybory członków czyn- 
nych; $) Wnioski członków. W braku pot z - 
bnego kompletu, drugie Walne Zgromadzenie 
odbędzie się tegoż dnia o godz. 5.30 przy u- 
dziale jakiejkolwiek ilości członków. Z m- 
knięcie rachunkowe, sprawdzone przez Komi- 
sję rewizyjną, wyłożone jest do przejrzenia 
członków w biurze Towarzystwa. 


Dekoracja Orderem Odrodzenia 
Polski. W dniu dzisiejszym p.: Woje- 
woda lwowski doręczył Krzyże Ko- 
mandorskie Orderu Odrodzenia Polski, 


1 marca 1930. 


nadane w listopadzie 1929, profesorom 
Uniwersytetu: Wilhelmowi Bruchnal- 
skiemu, Adolfowi Chybińskiemu, Prze- 
mysławowi Dąbkowskiemu, Józefowi 
Siemiradzkiemu i Stanisławowi Wit- 
kowskiemu; profesorom Politechniki: 
juljanowi Fabiańskiemu, Karolowi Wą- 
torkowi i Janowi Zubrczyckiemu, oraz 
Prezesowi Towarzystwa Dziennikarzy 
Polskich, Bronisławowi Laskownickie- 
mu. Krzyże Oficerskie Orderu Odro- 
dzenia Polski: Augustowi Dianni' emu, 
prof. Konserwatorjum Muzycznego, 
dr. Eugenjuszowi Barwińskiemu, dy- 
rektorowi Archiwum Państwowego, 
dr. Antoniemu Prochasce, kustoszowi 
Archiwum Państwowego i inż. Pawło- 
wi Krzyworączce, radcy budownictwa 
Dyrekcji robót publ. Krzyż Kawaler- 
ski Orderu Odrodzenia Polski — Sta- 
nisławowi Kowalskiemu, dyrektorowi 
lasów ordynacji Potockich w Romano- 
wie, pow. Bóbrka. 

Dziesiątą rocznicę odzyskania mo- 
rza obchodził Lwów bardzo uroczyście. 
Kresy wschodnie złożyły hołd Kresom 
zachodnim serdecznie i dostojnie. W 
sobotę wieczorem orkiestry przeciągały 
ulicami miasta wśród tłumów publicz- 
ności. Wczoraj rano w bazylice archi- 
katedralnej solenną Mszę św. odprawił 
ks. biskup Lisowski, w obecności przed- 
stawicieli władz z p. Wojewodą Gołu- 
chowskim i gener. Popowiczem i Czu- 
mą na czele. Świątynia była przepe!- 
niona. Z kolei nastąpiło na ustawionej 
pod pomnikiem Mickiewicza, strojnie 
przyozdobionej łodzi motorowej, pod- 
niesienie bandery polskiej marynarki 
handlowej przy dźwiękach Hymnu 
państwowego, przyczem drużyna wio- 
ślarska IX gimnazjum oraz 14-sta wio- 
ślarska drużyna harcerska złożyły u- 
roczyste ślubowanie. Przemówił imie- 
niem Komitetu Floty Narodowej, 
prof. Niemczycki. W południe odbyła 
się w obecności przedstawicieli władz 
cywilnych i wojskowych, reprezentan- 
tów wyższych uczelni, delegacji pul- 
ków, stowarzyszeń i licznego zastępu 
młodzieży Uroczysta Akademja w Te- 
atrze Wielkim. Przemawiał tutaj inż. 
Wianecki, referat historyczny wygło- 
sił prof. dr. Nanke. 

Miss Polonja, p. Zofja Batycka. 
przybyła wczoraj wieczorem do Lwo- 
wa, powitana na dworcu przez przyja- 
ciół i znajomych oraz publiczność. 
Wręczono jej bukiet kwiatów, poczem 
autem, przybranem również w kwia- 
ty, odjechała do domu. 


Akademia ku 


Staraniem Klubu polsko-czechosło- 
wackiego we Lwowie, odbyła się w so- 
botę, w sali ratuszowej, uroczystą Aka- 
demja ku uczczeniu 80o-tej rocznicy u- 
rodzin prezydenta Republiki Czecno- 
siowackiej Tomasza Masaryka. Wzięli 
w niej udział przedstawiciele władz cy- 
wilnych i wojskowych, sfer nauko- 


wych i artystycznych, konsulowie 
państw zaprzyjaźnionych oraz wiele 
publiczności. 


Rozpoczęło uroczystość odśpiewanie 
przez chór akademicki hymnów: czes- 
kiego, stowackiego i polskiego, poczem 
przemówił dyr. E. Barwiński, kreśląc 


wacji i wznosząc okrzyk na cześć pre- 
zydenta Masaryka. Na ręce konsula 
p. Jiraska wyraził życzenia imieniem 
radu polskiego p. Wojewoda Gołu- 


czci prezydenta Masaryka. 


chowski, im. miasta przemówił prof. 
Obmiński, następnie przemówił dele- 
gat młodzieży p. Czajkowski. Kustosz 
dr. Wisłocki wygłosił odczyt p. t. »Ma- 
saryk a Słowiańszczyzna«, zwracając 
zwłaszcza uwagę na przyjazny jego sto- 
sunek do Polaków. 

Owację urządzono p. konsulowej 
Annie Jiraskowej - Peszowkej, za pię- 
kny wiersz p. t. »Presidentu T. G. Ma- 
sarykowi«, który obok innych poezyj 
wygłosił p. Kielanowski. P. konsul ji- 
rasek podziękował serdecznie w języ- 
ku polskim wszystkim, którzy uświe- 
tnili Akademię, oraz omówił w dłuż- 
szej prelekcji w języku czeskim ideje so- 
cjalne prez. Masaryka. Uzupełniły pro- 
gram pieśni czeskie, wykonane przez 
chór akademicki. 


Echa zbrodni w Pietryczach. 


Czwarty dzień rozprawy o mord 
w Pietryczach obfitował w silniejsze 
momenty. Przedewszystkiem składa! w 


dalszym ciągu zeznania st. posterun- 
kowy P. P. Kafluk. Zdaniem jego. 


| hvlsk:, zdoluy kył w uniesieniu po- 


sunąć Sie nawet do strzelania. Świr- 
dek wyklucza, hy Ś, p. Rylska popel- 
nila samcbóistwo, o Rostockim wy- 
raża Opinię dodatnia. Prokurator i 
obrońca dr. Landau zasypują Kafluka 
powodzią pyrań. on ednak opanował 
dawodowy doskonale, 
edpowiada zwięźle i jasno, w kozi róg 
zapędzić się nic da. Za sumienne spe'- 


nianie obowiązków wyraża mu też 
prokurator publiczną pochwałę wo- 
bec trybunału i przepełnionej sali se- 
dowej. 

Zdaniem Wawrzyńca Rostockiego, 
ś. p. Rylska szybko sie irytowała. ale 
też szybko sie uspokajała. Skarżyła mu 
się Ona, że mąż postępuje z nią bru- 
talnie, wyrywał jej włosy z głowy, 
pokazywała świadkowi sińce na rece. 
Szczegółowo opowiada Rostccki prze 
biez dnia 2 października. Po śmie*ci 
é p. Bylskiej oskarżony  iaksdvbv 
odrodził sie, stał się innym, człowie- 
kiem dobrym. począł jeździć do Lwo- 
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wa. Trwało to do otrzymania zarządu 
majątku spadkowego. Wówczas po 
wrócił do poprzedniego swego stanu, 
począł na gwałt eksploatować mają- 
tek. Powstały więc na tem tle mię- 
dzy nim a świadkiem starcia. Ro- 
stocki, obawiając się porywczości Ryl- 
skiego, podziękował mu za dalszą 
służbę. Zeznajac po raz pierwszy — 
klamal. Chodziło mu o kawałek chle- 
ba, a Zresztą i Rylski zapewniał 
świadka, że jeżeli będzie śledztwo, bę- 
dzie ono krótkie, prowadzone tylko 
pro forma. 

Z kolei opisuje świadek pierwsze 
zetknięcie się swoje z Kaflukiem i 
bytność u Jasińskich. Do Rylskiego 
nie czuje złości, samobójstwo wyklu- 
cza, Rylskiego uważał za sprawcę 
zbrodni. Dzisiaj ma być Rostocki 
pytany przez obrońcę dr. Landaua, 
dzień więc zapowiada się niezwykle 
ciekawie. 


Osfatnie wiadomości 
z miasta. 


—— 

WŁAMANIA SKLEPOWE. W no- 
cy z 8 na 9 b. m. nieznani sprawcy 
włamali się do sklepu z czekoladą J. 
Hóflingera przy ul, Rutowskiego l. $, 
skąd z podręcznej kasy skradli 150 zł. 
gotówką oraz 2 puszki na składki do- 
broczynne z niestwierdzoną zawarto- 
ścią oraz inne rzeczy. Ogólna wyso- 
kość szkody wynosi 500 zł. — Izrael 
Selzer, kupiec, zawiadomił policję, że 
dnia 9 b. m. nieznany sprawca, doko- 
nawszy włamania do jego sklepu przy 
ul. Rejtana 8, skradł na jego szkodę 
3 sztuki materji wartości $$o zł. 

BIŻUTERJA WARTOŚCI 5.ooo zł. 
SKRADZIONA. Władysław Lidiger, 
zam. przy ul. Kętrzyńskiego 34, zawia- 
domił policję, że nieznany sprawca 
włamał się do jego mieszkania, skąd 
na szkodę Izaaka Kacza, skradł biżu- 
terję wartości około 5.000 zł. 

NIEUDAŁE WYSTĘPY WŁAMY- 
WACZY. Na gorącym uczynku wła- 
mania do mieszkania Zofji Beer przy 
ul. Zadwórzańskiej 14 przytrzymany 
został wczoraj Leon Strzelecki, hczący 
lat 25, karany, znany złodziej yniesz- 
kaniowy w chwili, gdy przygotował już 
do wyniesienia łup, składający się z 
garderoby, bielizny, zastawy stołowej 
i biżuterji łącznej wartości 3.500 zł.— 
Drugiemu włamywaczowi Kazimierzo- 
wi Wysockiemu również się nie po- 
wiodło, gdyż został przytrzymany na 
gorącym uczynku kradzieży w miesz- 
kaniu Mikołaja Lipskiego przy ul. św. 
Piotra. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Fry- 
zjer Stefan Korczuna usiłował otruć się 
jodyną. Powodem samobójstwa — brak 
pracy. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala. — Również ten sam sposób 
samobójstwa wybrała Jadwiga Hajdu- 
kówna. I tu interwenjowało pogotowie 
przewożąc denatkę do szpitala pow- 
szechnego. — Wreszcie w mieszkaniu 
przy ul. Marjackiej usiłował otruć się 
lyzolem urzędnik pocztowy R. Powód 
samobójstwa nieznany. W groźnym 
stanie odwieziono go do szpitala. 

KRADZIEŻE. Do stajni, będącej 
własnością Ludwika Kowaleskiego, przy 
ul. Zielonej rog. dostali się nieznani 
sprawcy, skąd skradli na szkodę kilku 
właścicieli kilka chomont, pasów i łań- 
cuchów wartości ok, 1.000 zł. — Do 
mieszkania Natana Weinbergera przy 
ul. Adamowej, dostałi się po rozbiciu 
drzwi wchodowych, złodzieje i zabrali 
większą ilość garderoby į bielizny war- 
tości około 2.500 zł. — Trzecią znacz- 
niejszą kradzież popełniono w iniesz- 
kaniu Józefa Czuma przy ul. Kotlar- 
skiej 8. skąd skradziono ubrania į bie- 
liznę wartości r.250 zł. — Właściciel 
fabryki betonów przy ul. Łyczakow- 
skiej 116 Juljusz Joraz zawiadomił po- 
ticję. że w nocy z $ na 9 b. m.nicznani 
sprawcy zaieckali wozem pod fabrykę 
i skradli większą ilość desek narzędzi 
tolarskich į gwoździ wartości ogólnej 
oo zł. 
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Tu znajdziesz męża! 
Wielkie pośrednictwo małżeńskie w 14 inseratach 
„Gong*, program nr. 11. 


Na świecie przedwiośnie, w 
„Gongu“ wiosza już zaczyna zaglądać 

E dada "bcowi do programów. Wszys- 
k prawią o milości, małżeństwie itd., 
nawet Fertner, który wytoczył się (za- 
pewne także w celach matrymonial- 
nych) aż na miejsce  conferencier'a, 
nawet Belski, o którym myśleliśmy, 
że zostanie wkrótce rabinem. 

Dziewczątkom z rewji gorąco, co- 
raz bardziej „letnie“ (dla kogo innego 
palące) kostjaumy „osłaniają” ich pię- 
kne biusty i nóżki. Dusia Sozonowi- 
czówna wystąpiła już nawet pod pa- 
rasolką, a wyglądała wdzięcznie i po- 
nętnie, jak w żadnej z dotychczaso- 
wych ról. 

Swój dobry wieczór miał p. Las- 
kowski w lirycznej i doskonale odśpie- 
wanej piosence „Moja mała dziewczyn- 
ka* i w pysznym typie krawczyka ze 
skeetsh'u, Warto widzieć, jak ten 
człowiek nawleka igłę! 

Zawsze niezawodne numery daje 
para taneczna Popielewska-Fabjan. Ci 
świetnie zgrani tancerze zdają się nie 
mieć wagi i fruwać w powietrzu; lek- 
kość ich tańca i .gestu uwydatniła się 
szczególnie w balecie „W Parku, u- 
trzymanym w niby starożytnym tonie. 
Śliczny, barwny i prowadzony w za- 


wrotnem tempie taniec rosyjski, „U 
Sąsiada”, zebrał gorące oklaski. 

„Chory na politykę“ Cybulski, jak 
zapewnia zazdrosny grubas „Gongu“, 
zjechał Sejm z kielnią w ręce. Obaj 
przeciwnicy polityczni (bo  Fertner 
jest apolitykiem) podali sobie ręce 
przy „szanownych zwłokach” ru- 
basznego, ale wesołego skeetsh'u, „Ka- 
rawaniarze na weselu“, 

Pokazano także rzadko (słusznie 
zresztą)  wyprowadzany  egzotyzm. 
Hanka Runowiecka wyśpiewała jakąś 
polinezyjską, czy »indjańską« tęsknotę 
za »bladą twarzą». 

Wogóle orkiestra przyniosła dwie 
Eda udatne piosenki. Szkoda tylko, 

»Gong« tak mało ma śpiewaków o 
oce nadającym się dla sceny. Tylko 
pp. Leonowicz i Laskowski zapowia- 
dają dobrze swój przyszły rodzaj »pio- 
senkarzy«. Innych artystów, produku- 
jących piosenkę, wolimy widzieć w 
tańcu, lub dialogu. 

Wynagradza nam to zespół humo- 
rem, pomysłowością i zawsze nowemi 
dekoracjami. Sztafaż piosenki egzo- 
tycznej ı album żywych fotografij za- 
sługują na wyróżnienie wśród prac de- 
koratorskich p. Wojciechowskiego. 

G-m 


„Wizje z nad Bałtyku”. 


(Zachwyt dziennikarza brazylijskiego nad Gdynią). 


W jednym z  najpoczytniejszych 
dzienników brazylijskich wieczoro- 
wym „A Noite“ ukazała się korespon- 
dencja z Gdyni p. t. „Wizje z nad Bał- 
tyku*. Autor tej korespondencji, p. 
Damoki Kraner, opisuje wrażenia z 
wycieczki z Gdańska do Gdyni. 

„Przed pięciu laty — pisze o Gdy- 
ni korespondent „A Noite“ — była to 
osada składająca się z 50 rodzin ry- 
backich. Dzisiaj jest to już port no- 
woczesny z latarniami morskiemi, dra- 
paczami chmur, dokami, kolosalnemi 
magazynami, biurami i kawiarniami". 

Dalej opisuje autor wspaniałe i no- 
woczesne urządzenia portowe, zachwy- 
ca się kranami, które w oka mgnieniu 
podnoszą całe wagony węgla z toru 
kolejowego i wysypują go do statków, 


podziwia rozmach i gorączkę rozbu- 
dowy całego miasta. 

„Co za niezwykłe dzieło, — pisze 
dalej p. Damoki Kraner — co za nad- 
zwyczajne rezultaty w pięciu latach. 
Myśl widza przenosi się mimowoli do 
miast zachodnio-amerykańskich, które 
powstały jakby zaimprowizowane. Tu 
jednak wysiłek wydaje się być potęż- 
niejszy, gdyż jest jedyny, gdyż jest 
wykonany przez jeden Rząd, wpraw- 
dzie bogaty w możliwości i silny w 
swem zamierzeniu, lecz bardzo ubogi 
w kapitały, przez Rząd Narodu, któ- 
ry liczy zaledwie dziesięć lat odzyska- 
nego życia niepodległego i który mu- 
siał przezwyciężyć wszystkie przeciw- 
ności, dziedzictwo wielkiej wojny świa- 
towej, po której wkrótce nastąpiła dru- 


wisko Brieux. — FRANKFURT SAR 


pa, niemniej groźna”. 

Dalej autor analizuje przyczyny, 
które skłoniły Polskę do zbudowania 
własnego portu i stwierdza, że jakkoi- 
wiek Traktat Wersalski zabezpieczy! 
jej możność korzystania z ustug portu 
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gdańskiego, to jednak Państwo Polskie 
musiało mieć własny dostęp do mo- 
rza, — „musiało mieć własny port na 
wlasnem terytorjum, gdzie mogłoby 
rozporządzać absolutną i niezaprze- 
czalną suwerernością''. 


Pierwszy nowoczesny dworzec autobusowy 
w Polsce. 


W najbliższym czasie rozpocznie się 
w Łodzi budowa pierwszego w Polsce 
nowoczesnego dworca autobusowego, 
opartego na najnowszych wzorach za- 
chodnio-europejskich. 

W gmachu dworca mieścić: sę będą 
biura podróży, kasy biletowe wszyst- 
kich linij autobusowych, knep ocze- 
kalnie dla pasażerów, urząd pocztowo- 
telegraficzny, kantor wymiany, garaze 
autobusowe, warsztaty, pomieszczenia 
noclegowe dla szoferów i słażby auto- 
busowej, przechowalnia bagaży bufet 
1 © 


Poza tem zupełną nowością u nas 
będzie pierwsze w Polsce biu: v, które 
zajmować się będzie OA S ba 
gaży z dworca do domu i odwrotnie. 
Na dworcu mieścić się będzie również 
biuro ubezpieczeniowe, które ubezpie- 
czać będzie każdego podróżnego od 
nieszczęśliwego wypadku. 

Koncesję na budowę dworca uzy- 
skał od magistratu łódzkiego Związek 
Inwalidów Wojennych R. P., który 
przystąpi do budowy natychmias: po 
zatwierdzeniu umowy  k>ncesyjnej 
przez Radę miejską m. Łodzi. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Poniedziałek, 10 marca. 

LWÓW (385). Godz. 17.45: Transmisja 
muzyki lekkiej z „Gastronomji* w Warsza- 
wie. — 18.45: Komunikaty, rozmaitości. 
19.25: Pogadanki techniczne (tr. z Warsza- 
wy). — 19.58: Sygnał czasu z obserw. astron, 
w Warszawie. — 20.05: Odczyt pt. „Fiłozofja 
i psychologja buddyzmu”, wygł. dr. H. Will- 
man Grabowska, prof. U. J. (tr. z Krakowa) — 
20.30: Koncert międzynarodowy (transmisja 
z Warszawy do Wiednia, Pragi, Berlina, Buda- 
pesztu, Zagrzebia i Belgradu). — 22.00: Felje- 
ton i komunikaty z Warszawy. 

WARSZAWA (1411). Godz. 16.45: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. — 17.45: Mu- 
zyka lekka z Gastronomii". 20.30: Koncert 
międzynarodowy z Warszawy. 22.00: 
„Drugi lot“, wygł. mjr. Kubala. — KRAKÓW 
(312). 20.05: „Psychologja i filozofja buddyz. 
mu“, wygł. prof. dr. Grabowska. — POZNAŃ 
(334). 17.10: Lekcja gry szachowej. — 17.45: 
Audycja wokalna w wykonaniu F. Krysiewi- 
czowej. — 18.15: Koncert Klubu mandolini- 
stów „Mozart“. — 19.05: Audycja wesoła. — 
20.10: „Rośliny czarodziejskie”, wygł. prof. dr. 
Dobrowolski. — KATOWICE (408). 19.05: 
Koncert: harmonijki ustne i cymbały. — 20.00: 
„Kiruna w Szwecji, największe kopalnie rudy 
żelaznej na świecie”, wygł. inż. K. Nitsch. — 
WILNO (368). 12.05: Poranek muzyki popu- 
larnej. — 23.00: Spacer detektorowy po Eu- 
ropie. — BUDAPESZT (550). 19.40: Koncert 
filnarmoniczny. KOPENHAGA (281). 
20.00: „Dido i Aencas', opera Purcella. 
PARYŻ (1725). 21.00: „Zastępczynie”, słucho- 
19.30: 


Koncert symfoniczny. MONACHJUM 
(531). 19.40:,,Les Beatitudes“ Cezarego Francka. 
HAMBURG (372). 19.55: „Afrykanka”, opera 
Meyerbeera. — LIPSK (259). 20.00: „,Potępie- 
nie Fausta“, opera Berlioza. 
Lwów, 11 marca. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z obserw. astronom., hejnał z wieży Marjac- 
kiej. — 12.05: Koncert z płyt gramofono- 
wych. — 17.45: Transmisja koncertu popoł. 
z Warszawy. — 18.45: Komunikaty, rozmai- 
tości. — 19.26: Transmisja z opery katowic- 
kiej, po operze komunikaty z Warszawy. 

WARSZAWA (1411.7). Godz. 12.05: Po- 
ranek radjowy. — 14.40: Komunikat meteor. 
14.40: Komunikat gospod. — 16.15: Muzyka. 
Rozma. 


17.45: Koncert popularny. — 18.45: 

itości. — 19.20: Opera z Katowic. — KRA- 
KÓW (312.8). 16.15: Koncert. — POZNAŃ 
(334.8). 22.45: Muzyka taneczna. — KATO- 
WICE (408.7). 19.20: Opera. — WILNO 
(368.1.). 17.15: Audycja dla dzieci. — LIPSK 
(259). 19.35 Koncert muzyki wojskowej. — 


LONDYN (261.3). 20,45: Koncert. — KRÓ- 
LEWIEC (276). 19.30: Koncert popularny. — 
BRATISŁAWA (279). 21.00: „Nie żeńcie się 
bez miłości”, operetka Kouby i Hlavaczka. — 
KOPENHAGA (281). 22.10: Koncert. 
WROCŁAW (325). 20.30: Nowa muzyka ra- 
djowa. — LONDYN (356.3). 20.45: Koncert. 
FRANKFURT n. M. 390). 21.10: Koncert 
symfoniczny. — BUKARESZT (394). 20.00: 
Koncert. — BERLIN (418). 20.50: „Król Da- 
wid“, psalm symfoniczny, Moraxa. — LAN- 
GENBERG (473). 20.00: Koncert wieczorny.— 
PRAGA (487). 21.20: Koncert. — WIEDEŃ 
(516.3). 22.00: Hiszpańska i francuska mu- 
zyka fortepianowa. — BUDAPESZT (550). 
18.30: „Zmierzch bogów“, opera Wagnera. — 
MOSKWA (1481). 19.00: „Trunek miłosny), 
opera Donizettiego. 


Cudowny lekarz. z Gallspach. 


Od kilku tygodni pisma europej- 
skie zajmują się niezwykle żywo spra- 
wą osobliwego lekarza - cudotwórcy. 
Działa on i leczy nie od dzisiaj, ale do- 
piero obecnie rozpętała się prawdziwa 
burza dokoła jego osoby, a końca tej 
burzy przewidzieć jeszcze nie można. 

Oto garść szczegółów, odnoszących 
się do tej niezmiernie ciekawej afery: 

Kwestja czarowników, cudotwór- 
ców-znachorów i różdżek czarodziej- 
skich, wkraczających zwycięsko w sfe- 
rę lecznictwa, zaostrzyła się ostatnio 
w Niemczech z powodu cieszącego się 
olbrzymią sławą uzdrawiacza, cza- 
rownika-znac1 ra z Galłspach. 

Gallspach — mała wioska w Gór- 
nej Austrji — oglądała w roku ubie- 
głym 140.000 przybyszów z różnych 
stron, szukających tu cudownego u- 
leczenia z najrozmaitszych chorób. 
Sławę tak rozgłośną zadzięcza Galls- 


pach miejscowemu cudotwórcy, nie- 
jakiemu Walentinowi Zeileisowi. — 
Niemcy pozazdrościli Austrji — nie- 


tyle może cudotwórcy, ile cudownego 
żródła zarobków — aby więc ściągnąć 
choć część złotodajnego prądu do sie- 
bie, otworzyli Gallspachowski Instytut 
zrazu w Monachjum, a obecnie i w 


Berlinie. 
Kampanja  austrjackich lekarzy 
przeciwko czarownikowi i metodom 


spaliła na panewce, źle widziana przez 
władze, którym olbrzymi napływ tu- 
rystów-pielgrzymów jest oczywiście 
na rękę, Daremnie też wystąpić usiło- 
wał przeciwko uwłaczającej XX-mu 
wiekowi wierze w znachorstwo słyn- 
ny wiedeński laureat Nobla, prof. dr. 
Wagner-Jauregg, który odnośny swój 


artykuł w prasie lekarskiej zatytułował 
sentencją: „Sprawiedliwość jest tutaj 
slepa“. Cel jego wystąpienia: ukróce- 
nie na drodze urzędowej tak otwarcie 
uprawianego znachorstwa — nie Zo- 
stał osiągnięty. Dopiero wspomniane 
otwarcie instytutów gallspachowskich 
w Monachjum i w Berlinie wpłynęło, 
tym razem skutecznie, jak się zdaje, 
na skierowanie całej sprawy na właści- 
wą drogę. Areopag najznakomitszych 
lekarzy berlińskich, z prof. Paulem La- 
zarusem na czele, wystąpił z akcją pu- 
bliczną, której wynik oczekiwany jest 
z wielkiem zainteresowaniem w świe- 
cie naukowym Austrji i Niemiec, po- 
średnio zaś odbije się niewąupliwie i i na 
innych krajach, ile że wiara w uzdra- 
wiaczy-czarodziejów rozpowszechnio- 
na jest wszędzie. 

Przedewszystkiem więc postarali 
się niemieccy lekarze dokładnie zapo- 
znać z systemem leczenia Zeileisa. O- 
tóż system jego polega nadewszystko 
na manipulowaniu magiczną różdżką, 
którą stanowi fosforyzująca pałeczka, 
zawierająca dwanaście miligramów ra- 
du, oraz nieco helu. Czarownik ocze- 
kuje swoich pacjentów, przyjmowa- 
nych po go naraz, w wielkiej, zawie- 
szonej czarnemi zasłonami sali i za- 
opatrzonej w efekty świetlne, jakich 
mógłby mu pozazdrościć niejeden o- 
perator sceniczny. Po wrzuceniu do 
specjalnej puszki przez każdego z u- 
czestników konsultacji trzech szylin- 
gów, rozsegregowani zostają pacjenci 
według płci. Obnażeni do połowy de- 
filują przed znachorem, który zagłąda 
im bystro i wnikliwie w oczy i szyb- 
kim ruchem obwodzi swoją pałeczką 


po całem ich ciele. Me Ta mocniej- 
szy błysk pałeczki wskazuje mu jakoby 
miejsce choroby. Równocześnie też u- 
kazują się w sali światła niebieskie, 
fjoletowe i i białe. Zeileis — szczerze czy 
nieszczerze — wierzy zarówno w ma- 
giczną moc swoich oczu, jak swojej 
pałeczki, całe też leczenie jego polega | 
na dotykaniu chorego miejsca „uzdra- 
wiającem:' promieniami pałeczki i 


magnetycznemi spojrzeniami; liczy so- : 


bie za każdorazowy tego rodzaju za- 
bieg po 5 szylingów. Setki tysięcy lu- 
dzi, wierzących Święcie, jakoby wyle- 
czenie swoje zawdzięczali cudotwór- 
czym tym manipulacjom, roznoszą 
sławę znachora szeroko po świecie. 

Faktem jest — i prof. Lazarus zu- 
pełnie się z tem zgadza — że uzdra- 
wiające właściwości radu, elektryczno- 
ści i niektórych pierwiastków, jak helu 
np., zanadto są lekceważone przez 
świat lekarski i że elektroterapeutyka 
ma przed sobą bogatą przyszłość w 
sztuce uzdrawiania chorób. Obejdzie 
się, oczywiście w tym celu, bez mi- 
stycznych aparatów i czarnych zasłon, 
kto wie jednak, czy właśnie te roman- 
tyczne akcesorja nie wpływają głównie 
drogą sugestji, potęgując zamierzone 
efekty lecznicze. Zeileis, ze swojej stro- 
ny, usprawiedliwiając się z czynionych 
mu zarzutów świadomego  oszukiwa- 
nia, zapewnia, że jako pochodzący w 
prostej linji od indyjskiego radży, ży- 
jącego na 300 lat przed Chr., posiada 
w istocie moc czarowną i zawdzięcza 
ją tyleż swojemu indyjskiemu przod- 
kowi, ile pewnemu fakirowi, który u- 
leczył go ze skutków ukąszenia przez 
kobrę i uczynił niewrażliwym na 
wstrząsy elektryczne. 

Wobec powoływania się cudotwór- 
cy na podobne momenty, będą mieli 
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Wekarze niemieccy szczególnie trudne 
zadanie, a wynik ich kampanji zapo- 
wiada się tem ciekawiej dla nauki rze- 
telnej. 

Kimże jest jednak głośny dzisiaj na 
całą Europę cudotwórca z Gallspach? 

Przed wojną Walenty Zeileis był 
handlarzem drobiu w małem  bawar- 
skiem miasteczku i uśmiercił swym no- 
żem tysiące kur, gęsi i kaczek, Dziś 
jest cudotwórcą, uzdrowicielem, czło- 
wiekiem, o którego walczą dziesiątki 
tysięcy, jego pacjentów, największe po- 
tęgi Świata lekarskiego i... prześwietna 
rada miasteczka austrjackiego Galls- 
pach, które w przeciągu paru zaledwie 
powojennych lat zdołało wzbogacić się 
niepomiernie, zabudować 1 zdobyć 
tak wielką sławę. 

Zeileis bardzo sprytnie wykorzy- 
stał tę zmianę, która zaszła w psychice 
mało inteligentnego dzisiejszego pa- 
cjenta, wierzącego w obecnych cza- 
sach bardziej we wszystkie „aparaty“, 
aniżeli dawńiej w zaklinania, czary czy 
inne praktyki znachorskie. Jest to tyl- 
ko więc prawdopodobnie znachorstwo, 
posługujące się najnowocześniejszemi 
środkami technicznemi. 

Łatwowierność, z jaką do Galls- 
pach pospieszyły niezliczone tłumy 
chorych, jest niezmiernie charaktery- 


styczna. Obszerna literatura t. zw. 
„medycyny  mirakulistycznej”, czyli 
cudotwórczej od wielu lat usiłowała 


przeniknąć tajemnicę cudownych u- 
zdrowień, związanych bezpośrednio z 
głęboką ekstazą religijną, — to jednak, 
co się odbywa w Gallspach, nosi zu- 
pełnie odmienny charakter i wymyka 
się z pod kontroli ścisłego naukowego 
badania. 


badania. XM Z. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. IM. t59/30,2. Uchwała. Na wniosek 
Dyskontowego Banku Spółdzielczego,  Spół- 
dzielnia z ogr. odpow. w Brodach zarządza się 
postępowanie celem umorzenia niżej oznaczo- 
nego weksla, który miał zaginąć i wzywa się 
posiadacza tego weksla, aby go do dni 60-ciu 
od dnia ogłoszenia edyktu tj. do dnia 11 maja 
1930 przedłożył tutejszemu Sądowi. W razie 
przeciwnym po upływie tego terminu Sąd 
uznałby ten weksel za umorzony. Weksel o~ 
piewa: „Bolechów, dnia 22 stycznia 1930 r. 
Na şo dol. Dnia 1 marca 1930 r. zapłacę za 
ten sola weksel na zlecenie Eljasza Ehrlicha 
sumę pięćdziesiąt dolarów am. Płatny w Ko- 
munalnej Kasie Oszczędności w Bolechowic. 
Izydor Ehrlich mp. in dorso: Eljasz Ehrlich 
mp. Dr. M. Flaschner mp.“ 2354 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Bolechów, dnia 18 lutego 1930. 


Ne. IV. 28/30. Uchwała. Na wniosek To- 
warzystwa Akcyjnego Przemysłu Metalur- 
gicznego w Radomsku — zarządza się postępo- 
wanie celem umorzenia niżej oznaczonego 
weksla, który miał zaginąć i wzywa się po- 
siadacza tego weksla, aby zgłosił swe prawa do 
dnia 15 maja 1930. W przeciwnym razie u- 
znałby Sąd po upływie tego terminu weksel za 
umorzony. Wekseł na 300 zł. płatny dnia 15 
marca 1930 w Urzędzie pocztowym w Cho- 
dorowie, akcentowany przez K. K. Woroniec- 
kiego w Ottyniowicach poczta Chodorów, a 
opiewający na zlecenie Mojżesza Schreibera w 
Chodorowie. 2356 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Chodorów, 26 lutego 1930. 


Nc. XVII. 513/30/3. Na wniosek Leo- 
narda Chauera zarządza się postępowanie ce- 
lem umorzenia niżej oznaczonego weksla, 
który miał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weksla aby zgłosił swe prawa do tegoż 
do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia tego e- 
dyktu i przedłożył temu Sądowi. W przeci- 
wnym wypadku uznałby Sąd po upływie te- 
go terminu ten weksel za umorzony i bez 
znaczenia. Weksel wystawiony in bianco a 
kwotę 5000 zł. z podpisami Leonard Chau:r 
i Henryk Chnauer. 2337 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVIII. 

Lwów,.dnia rr lutego 1930. 


Nc. VII. 789/29. Na wniosek Józefa 
Schlossera we Lwowie, Sykstuska 10, zarządza 
się postępowanie celem umorzenia zaginionego 
weksla na 231 zł. $o gr. płatnego 16 grudnia 
1929 podpisanego przez Firmę Powszechne 
Zakłady Odzieżowe we Lwowie. Wzywa się 
posiadacza tego weksla aby go przedłożył do 
dni 60 od dnia ogłoszenia w Gazecie Lwow- 
skiej, temu Sądowi gdyż w przeciwnym razie 
po upływie tego terminu uznałby Sąd we- 
ksel za umorzony i bez znaczenia. 2336 

Sąd powiatowy miejski. 

Lwów, dnia 28 listopada 1929. 


Nc. XII. 255/30. Zarządzenie umorzenia 
weksli. Na wniosek firmy B. Zellinger Sosno- 
wiec podejmuje się postępowanie celem umo- 
rzenia niżej opisanych 3-ch weksli, które 
wnioskodawczyni miały zaginąć. Wzywa się 
posiadaczy tych weksli, aby je w ciągu 60 
dni od dnia ogłoszenia tego zarządzenia prze- 
dłożyli temu Sądowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu we- 
ksle za umorzone. Trzy zaprotestowane we- 
ksle z daty Sosnowiec 24 października 1928 
po zł. 300 — płatne 17, 18 względnie 21 maja 
1929, na zlecenie B. Zelinger Sosnowiec, wy- 
stawione przez firmę „POOL“ Kraków, Pl. 
Marjacki 1. 2324 

Sąd grodzki, Oddział XII. cyw. 

Kraków, dnia 20 stycznia 1930. 


FIRMY. 

IL. Firm. 132/30. C. VI. 468. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „C“ przy firmie 
Polskie Towarzystwo Fultograficzne, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością”*, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 30 stycznia 1930. 
Zmieniono brzmienie art. VII. kontraktu spół- 
ki o tyle, że Zarząd spółki spoczywa w rękach 
dwóch zawiadowców, na których spólnicy po- 
wołują Mieczysława Dobiję i Kazimierza Do- 
biję. Spółka Polskie Towarzystwo Fultogra- 
ficzne, Spółka z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią. została rozwiązana i przeszła w stan li- 
kwidacji. Likwidatorami ustanowiono Kazi- 
mierza Dobiję, dyrektora spółki wydawniczej 
„Kurjer” w Krakowie tudzież Edwarda Zala- 
sińskiego, naczelnika buchalterji spółki wy- 
dawniczej „Kurjer“ w Krakowie, którzy fir- 
mę podpisywać będą w ten sposób, że pod jej 
brzmieniem z dodatkiem „w likwidacji“ po- 
łożą swe podpisy łącznie, — Wpisano na pod- 
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
25 stycznia 1930. 2000 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy 

Kraków, 30 stycznia 1930. 


Il. Firm. 6/30. A. I. 236. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A“ przy firmie: Stani- 
sław Rożnowski, fabryka mydła, mydeł toale- 
towych i świec, Kraków —Pędzichów, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 1o stycznia 1930. 
Ts. uchwałę z dnia 24 grudnia 1929 Firm. 
1440/29/A. I. 236, którą zarządzono wpis wy- 
kreślenia firmy: Stanisław Rożnowski, Fabry- 
ka mydła, mydeł toaletowych i świec, Kra- 
ków — Pędzichów z ts. rejetsru handlowego— 
zmienia się w ten sposób, że odmawia się wpisu 
wykreślenia z ts. rejestru handlowego firmy 
wyżej wymienionej, a zarządza się tylko jej 
rozwiązanie i przejście w stan likwidacji. Li- 


kwidatorami ustanowieni zostają dotychczaso- 
wa właścicielka firmy Marja Różnowska i 
Janina Dunikowska, obydwie w Krakowie za- 
mieszkałe, które podpisywać będą firmę w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy z dodat- 
kiem „w likwidacji“ mieści swój podpis samo- 


dzielnie, którakolwiek  likwidatorka.  Wpi- 
sano na podstawie podania z dnia 2 stycznia 
1930. 2002 


Sąd okręgowy, Wydział II kandlowy. 
Kraków, dnia 9 stycznia 1930. 


11. Firm. 65/20. ©. VI. 275. o ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie: Polska 
Fabryka Farb i Lakierów Edward I,utz, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie, 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 17 stycznia 
1930 r. Zmienione brzmienie $ 12, dotyczącego 
zwoływania Walnych Zgromadzeń, $ tea, 
zawierającego zakaz konkurencyjny, $ 14 do- 
tyczącego ustanowienia likwidatorów, $ 3 do- 
tyczącego wysokości kapitału zakładowego i 
$ 4 kontraktu spółki dotyczącego obliczenia 
udziału w zyskach i stratach. Wpisano na pod- 
stanie podania 15 stycznia 1930. 1998 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, 16 stycznia 1930. 


L. czyn. Firm. 246 29. Rej ©. 31/1. Wpis 
spółki jawnej. Do rejestru wpisano dnia 3r 
grudnia 1929. Brzmienie firmy: „Eksport“ 
Spółka zarejestrowana dla handlu bydłem i nie- 
rogacizną w Czortkowie. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Prowadzenic handlu bydłem i niero- 
gacizną. Umowa spółki z dnia: 4 grudnia 1929. 
Wysokość kapitału zakładowego: 3.000 dol. 
am. Zawiadowcy: Andrzej Gardulski i Józef 
Djakowski. Uprawnienie do zastepstwa: Chaim 
Fischer i Natan Ringel. Podpis firmy: Brzmie- 
nie firmy podpisywać będą wspólnie Andrzej 
Gardulski i Józef Djakowski pod wyciśniętą 
pieczęcią firmy. Ogłoszenia następują w ,,Ga- 
zecie Lwowskiej”, 2038 

Sąd okręgowy, Wydział cywilny. 

Czortków, dnia zr grudnia 1929. 


Firm. 53/30. Rej. A. 199. Zmiana siedziby 
firmy. Do rejestru handlowego Oddział A str. 
199 przy firmie Fabryka chemicznych wyrobów 
M. Kraus w Białej, wpisano dnia 17 lutego 1930 
następujące zmiany: Siedzibę powyższej firmy 
przeniesiono z dniem 15 stycznia 1930 z Białej 


do Czechowice. 2155 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 17 lutego 1930. 

Firm. 176/29/Rej. A. 165/60. Uchwała. 


Zarządza się wpis do rejestru handlowego Firm 
Spółkowych Firmy jawnej spółki handlowej. 
1) Firma Spółki opiewa: Friedlander i Ska, 
Podolski młyn parowy w Podhajcach. 2) Sie- 
dzibą Spółki jest miasto Podhajce we Wschod- 
niej Małopolsce. 3) Jawnymi spólnikami spółki 
są: Salomon Friedlander, kupiec we Lwowie, 
Jakób Markus, przemysłowiec we Lwowie, 
Pułaskiego 3 i Oskar Haber, przemysłowiec 
we Lwowie, ul. Teatyńska 29. 4) Spółka za- 
czyna swój byt z dn. 1 września 1929 i trwać 
ma do r lipca 1930. 5) Przedmiotem przed- 
siębiorstwa spółki jest: Przemiał zboża w mły- 
nie handlowym w Podhajcach, kupowanie zbo- 
ża, sprzedaż mąki i innych produktów zbo- 
żowych i zawieranie wszelkich czynności z 
prowadzeniem tego przedsiębiorstwa związa- 
nych. 6) Do zastępstwa Spółki i podpisywania 
Firmy uprawniony jest jedynie i wyłącznie 
p. Salomon Friedlinder. Jako zastępca nie jest 
p. Friedlinder pod żadnym względem ograni- 
czony i służą mu wszelkie uprawnienia, jakie 
w ustawie dla wyłącznego zastępcy są zastrze- 
żone z jedynym wyjątkiem podpisywania fir- 
my na wekslach, do czeso oprócz podpisu p. 
Friedlindera potrzeba jeszcze podpisu jednego 
spólnika, a mianowicie albo p. Jakóba Mar- 
kusa albo p. Oskara Habera. Zawiadowcą spółki 
jest wyłącznie v. Salomon Friedlander. 7) Ka- 
pitał zakładowy spółki wynosi 1.500 dolarów 
St. Zj. Am. Półn. czyli 13.332 złotych. Data 
wpisu dnia 1x listopada 1929. 2074 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Brzeżany, 23 października 1929. 


Firm. 83/30/B. I. 37. Uchwała. Prowadzą- 
cemu rejestr handlowy poleca się, by przy 
firmie: Bank Gospodarstwa Krajowego Od- 
dział w Przemyślu wpisał następujące zmiany: 
P. Dr. Tadeusz Osiński — przestał pełnić funk- 
cje Zasrępcy Kierownika Odd. B. G. K. w 
Przemyślu. P. Dr. Pachoński — mianowany 
został Zastępcą Dyrektora Banku, przestając 
pełnić funkcje prokurenta Centrali. P. Józef 
Bialikiewicz — mianowany został prokurentem 
Zakładu Centralnego. Data wpisu 14 lutego 
1930. 2067 

Sąd okręgowy, Wydział I. 2. 

Przemyśl, dnia r2 lutego 1930. 


Firm. 44/30/A. II. 129. Uchwała. W reje- 
strze handlowym przy firmie „Ruska Szczad- 
nycia” wpisać należy następujące zmiany: a) 
że na walnem zebraniu Towarzystwa „Ruska 
Szczadnycia* uchwalono zmianę $$-ów: 1, 2, 
JASS 7:49] LO, 14, 15. 16, 003 20, 22, 24, 25, 28, 
31, 32, 33, 39, 43, 49, $O i 65 statutu w ten 
sposób, że w miejsce słów „Ruska Szczadny- 
cia“ wchodzą słowa „Ukraińska Szczadnycia'”. 
b) że na walnem zebraniu członków dnia 17 
maja 1918 uchwałono zmianę $ 45 statutu, c) 
że na posiedzeniu wydziału dnia 30 czerwca 
1928 wybrano członkami Dyrekcji Aleksego 
Jaremę, dr. Cyryla Studyńskiego, Romana 
Dmochowskiego i Piotra Wojtowicza, zastęp- 
cami Spirydona Hubczaka i dr. Romana Czaj- 
kowskiego. d) że na posiedzeniu Wydziału dn. 
20 maja 1929 w miejsce dr. Romana Czajkow- 
skiego wybrano zastępcą członka Dyrekcji 
dr. Mikołaja Rybaka. 2066 


Sąd okręgowy. Wydział I. 2. 
Przemyśl, dnia 6 lutego 1930. 


Firm. 463/29. Rg. A. I. 242. Wpis nowej 
Firmy: Na podstawie zgłoszenia zarządza się z 
datą dzisiejszą w ts. rejestrze handlowym dla 
firm spółkowych nastenujący wpis: 1) brzmie- 
nie firmy i jej siedziba: „Simche Jonas 2-im. 
Penzak i Ska“, skup i eksport jaj w Gorlicach, 
2) Spółka rozpoczęła swoje czynności z dniem 
r stycznia 1930, 3) Spólnikami tej Spółki są: 
a) Simche Jonas 2-im. Penzak i Rachela Fried- 
manowa, oboje kupcy w Gorlicach, 4) Do za- 
Stępstwa uprawnionym jest wyłącznie Simche 
Jonas Penzak, który jako firmant pod brzmie- 
niem Firmy umieszcza pełne swoje imiona i 
nazwisko. 2065 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia 29 stycznia 1930. 


Rej. C. 35. Wipig spółki z ograniczoną od- 
powiedzialnoscią. Do rejestru wpisano dnia 29 
stycznia 1930. Brzmienie firmy: „Wschód“, 
Spółka dla handlu bydłem i nierogacizną w Je- 
zierzanach. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro- 
wadzenie handlu bydłem i nierogacizną. Umo- 
wa spółki z dnia: 4 stycznia 1930 roku. Wy- 
sokość kapitału zakładowego: 1.800 dol. am. 
Zawiadowcy: Izydor Choina i Grzegorz Sokal- 
ski. Uprawnieni do zastępstwa: Semko Żaro- 
wski i Wasyl Twerdochleb. Podpis firmy: 
Brzmienie firmy podpisywać będą wspólnie 
Izydor Choina i Grzegorz Sokalski pod wy- 
ciśniętą pieczęcią firmy. Ogłoszenia następują 
w „Gazecie Lwowskiej". 2039 

Sad okręgowy, Wydział cywilny. 

Czortków, dnia 29 stycznia 1930. 


Firm. 250 i 260/29. ©. I. 156. Wykre- 
ślenie firmy. Na podstawie wyników docho- 
dzeń z urzędu i notarjalnego protokołu Wal- 
nego Zgromadzenia, z daty Gorlice, dnia 22 
kwietnia 1928 L. rep. $431, zarządza się z 
datą dzisiejszą w tus. rejestrze handlowym 
przy firmie „Fortuna“, Spółka Naftowa z ogr. 
por. w Gorlicach w likwidacji“ — wykreślenie 
tejże firmy likwidacyjnej. 2036 

Sąd okręgowy, Wydział 1V niesporny. 

Jasło, dnia 22 listopada 1929. 


Firm. 352l28/JRg. A. 364, Wpis firmy 
spółkowej. Do rejestru Oddziału A. wpisano 
dnia 3 czerwca 1928. Siedziba firmy: Skałat. 
Brzmienie firmy: Michał i Józef Wagner Ska- 
łac. Przedmiot przedsiębiorstwa: Sprzedaż ma- 
szyn rolniczych oraz sprzedaż i kupno koni- 
czyny. Forma srółki: jawna od 1 maja 1928. 
Spólnicy osobiście odpowiedzialni Michał 
Wagner i Józef Wagner, właściciele realności 
w Skałacie. Uprawnienie spólników do zastęp- 
stwa: każdy z osobna. Podpis firmy: Pod pie- 
częcią firmy „Michał i Józef Wagner“ podpis 
jednego ze spólników. 220 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 2 czerwca 1928. 


Firm. 60«129. Wykreślono dnia 8 listo- 
w 1929 z rejestru A. 54 firmę M. Einleger 
andel skór surowych w Tarnopolu skutkiem 
zwinięcia przedsiębiorstwa. 
Sąd okręgowy, Wydział V. 
Tarnopol, dnia 8 listopada 1929. 


Firm. ro/3so, Rg. A. 388. Wpis firmy 
spółkowej, Do rejestru A 388 wpisano dnia 
to-go stycznia 1930 r. Siedziba firmy: Trem- 
bowla, Brzmienie firmy: Karol Okoński i 
Ska, Przedmiot przedsiębiorstwa: skup niero- 
gacizny i eksport jej za granicę. Forma spół- 
ki: iawna od 1-go stycznia 1930. Spólnicy o- 
sobiście odpowiedzialni: Karol Okoński, ku- 
piec w Trembowli, Jan Szkambara syn Teo- 
dora, kupiec w Mikulińcach, Józef Szkamba- 
ra, kupiec w Mikulińcach, Jen Szkambara, syn 
Józefa, kupiec w Mikulińcach, Adam Raba, 
kupiec w Strusowie, Mikołaj Szkambara, ku- 
piec w Mikulińcach i Władysław Szozda, ku- 
piec w Budzanowie. Uprawnienie spólników 
do zastępstwa: Do zastępstwa firmy upraw- 
niony jest Karol Okoński. Podpis firmy: Pod 
brzmieniem firmy wytłoczoną stampilją lub 
wydrukowaną umieści swój podpis „Karol 
Okoński'**. 

Sąd okręgowy Wydział I. Dział niesporny. 

Tarnopol, dnia 8 stycznia 1930. 2202 


2201 


Firm. 36/30/A. 505. Wpis do rejestru han- 
dlowego firmy „Joachim Honig“. Na skutek 
powyższego zarządzenia sądowego wpisano z 
dniem 4 lutego 1930 do rejestru handlowego 
co. następuje: I. Brzmienie firmy: „Joachim 
Honig“. II. Miejsce siedziby firmy względnie 
przedsiębiorstawa: Tarnów, ulica Wałowa 
21 a. II. Rodzaj Firmy: „Hurtownia cukru 
i towarów kolonjalnych, sprzedaż prochu, 
broni, przyborów myśliwskich i ogni sztucz- 
nych“, IV. Właściciel firmy: „Joachim Ho- 
nig“. V. Właściciel firmy Joachim Honig u- 
stanawia prokurentkę Annę Honig, która pod 


wyciśnięrą pieczęcią „Joachim Honig“ pod- 
pisywać będzie firmę ppa Anna Honig. 
Sąd okręgowy, Wydział I 4. 
Tarnów, 3 lutego 1930. 2231 


Firm. II. 150/30. B. II. 235. Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział „B“ wpisano: Dzień 
wpisu: 13 lutego 1930. Spółka Akcyjna oparta 
na statucie objętym aktem notarjalnym z daty 
Kraków, dnia 30 grudnia 1929, L. R. 10.151, 
przyjętym i zatwierdzonym na organizacyj- 
nem Walnem Zgromadzeniu Spółki z dnia 30 
grudnia 1929, poświadczonym protokołem z 
tejże daty L. R. 10152. Firma Spółki: Krakow- 
ska Fabryka Portland-Cementu, Spółka Akcyj- 
na w Krakowie. Siedziba: Kraków, ul. św. Jana 
l. 13, Przedmiot przedsiębiorstwa: a) fabrykacja 
cementu i wapna hydraulicznego, eksploatacja 
terenów własnych lub obcych celem wydoby- 
cia surowca do fabrykacji tych produktów 
potrzebnego, zużytkowanie i przerabianie 
wszystkich produktów ubocznych z tym prze- 
mysłem i jemu pokrewnemi połączonych. b) 
prowadzenie handlu cementem i wapnem hy- 
draulicznem oraz wszelkiemi surowcami i pro- 


duktami ubocznemi, mającemi łączność z fa- 
brykacją i wyrobem tych produktów, c) wy- 
konanie wszelkich interesów mających związek 
z czynnościami pod a) i b) wymienionemi, ja- 
koteż zakładanie i prowadzenie wszystkich w 
związku z niemi będących ubocznych i po- 
mocniczych zakładów przemysłowych i inte- 
resów podług obowiązujących przepisów usta- 
wowych, d) nabywanie, dzierżawienie lub na- 
jem terenów i nieruchomośici dla fabrykacji i 
celów spółki potrzebne, c) przyjmowanie i na» 
bywanie udziału w przedsiębiorstwach podo- 
bne cele mających, względnie nabywanie ca- 
łych takich przedsiębiorstw. Wysokość kapi- 
tału zakładowego: s,o00.000 zł. Wysokość po- 
jedyńczej akcji: 50.000 sztuk akcji imiennych 
pełnowpłaconych, po 100 zł., nominalnej war- 
tości każda. Członkowie zarządu: prof. inż. 
Antoni Schimitzek, dyrektor Spółki Akcyjnej 
„Górka, zamieszkały w Krakowie, ul. Łę- 
czycka 6, dr. Filip Eisenberg, lekarz w Krako- 
wie, ul. Smoleńsk |. 25, Bronisław Liban, dy- 
rektor firmy Bernard Liban i Spółka w Pod- 
górzu, zamieszkały w Krakowie, ul. Grottge- 
ra l. 6, Leon Frankel, dyrektor firmy Bernard 
Liban i Spółka w Podgórzu, zamieszkały w 
Krakowie, ul. Kościelna l. 8. Podpis firmy: 
Podpisywanie spółki następuje w ten sposób, 
że pod wypisaną, wydrukowaną lub pieczęcią 
wyciśniętą nazwą firmy spółki, upoważnieni 
położą swoje podpisy. Następujące sprawy wy- 
magają do swej ważności uprzedniego zezwo- 
lenia Rady Nadzorczej: Wszelkie akty hipo- 
teczne i notarjalne, dotyczące kupna-sprzeda- 
ży i obciążenia nieruchomości, jakoteż wszel- 
kie inne transakcje, których wartość lub przed- 
miot przekracza 3.000 dolarów. Wszelkie inne 
umowy i akty, jak również i pełnomocnictwa 
oraz korespondencję podpisują łącznie dwaj 
członkowie Zarządu lub jeden członek Zarządu 
z prokurentem. Weksle podpisują tylko dwaj 
członkowie Zarządu i to w wypadku, gdy 
członków Zarządu jest więcej jak dwóch w 
sposób ustalony uchwałą Waln. Zgrom. Prokury 
udziela Rada Nadzorcza na wniosek Zarządu. 
Upoważnionymi do podpisywania weksli w 
imieniu spółki akcyjnej są na podstawie u- 
uchwały organizacyjnego Walnego Zgromadze- 
nia spółki z dnia 30 grudnia 1929, L. R. ro.152, 
dwaj członkowie Zarządu na tem organizacyj- 
nem Walnem Zgromadzeniu wybranego. Ogło- 
szenia Spółki: Ogłoszenia Spółki dokony wane 
będą w „Monitorze Polskim* i w dzienniku 
krakowskim „Czas“. Czas trwania spółki jest 
nieograniczony. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 5 lutego 1930. 2273 
Sąd okręgowy, Wydzia! 1(. handlowy. 
Kraków, dnia ro lutego 1930. 


Firm. LH. 168/50. B. L. 150 Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“ przy firmie „Handlo- 
wa Spółka Akcyjne „Impex“ w likwidacji, wpi- 
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 14 lutego 1930. 
Firmę: Handlowa Spółka Akcyjna „Impex“ w 
likwidacji wykreślono z ts. rejestru handlowe- 
po. Wpisano na podstawie podania z dnia 12 
utego 1930 2277 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków; dnia 13 lutego 1930. 


LICYTACJE. 

„E. 2236/29/5. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
kwietnia 1930 o godz. 9 przedpołudniem w 
biurze Nr. ro odbędzie się w tut. Sądzie pu- 
bliczna sprzedaż 8/48 części realności lwh. 253 
ks. gr. gm. kat. Lubomierz zobowiązanego 
Jana Wojtyczki własnych. Nieruchomość ta 
oszacowaną została na 665 zł., najniższa oferta 
443 zł. 3$ gr., poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 2361 

Sąd powiatowy, Oddział I 
Mszana dolna, dnia r marca 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


II. C. 46/30. Edykt. Strona powodowa Jan 
Przypióra w Racławówce wniósł skargę prze- 
ciw niewiadomemu z życia i miejsca pobytu 
Wojciechowi Budzie — o zeznanie dokumentu 
do intabulacji zdolnego. Audjencja wyznaczoną 
została ma dzień 10 marca 1930 godz. 9-ta w 
sali rozpraw Nr. 46, parter. Ponieważ miejsce 
pobytu Wojciecha Budy jest nieznane, usta- 
nawia się Jana Budę z Racławówki kurato» 
rem, który go będzie zastępował w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebepieczeństwo do 
czasu, aż gdy ten sam w Sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 2362 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Rzeszów, dnia 26 stycznia 1930. 


Prez. 536. 19/28. Ogłoszenie! Podaje się 
do powszechnej wiadomości, że w dniu ro 
marca 1930 w kancelarji Urzędu gminnego w 
Sokołówce komisarz hipoteczny Sądowi tu- 
tejszemu przydzielony, rozpocznie dochodze- 
nia celem założenia zniszczonej księgi grun- 
towej gminy katastralnej Sokołówka. 

Sąd powiatowy w Bóbrce. 2325 

Prez. 8010/30. Sąd apelacyjny ogłasza, że 
pan Samuel Roth notarjusz w Mikołajowie 
przeniesiony do Tarnopola dnia 1 marca 
1930 urzędowanie w Tarnopolu obejmuje. 

Lwów, dnia 27 lutego 1930. 2348 


1. 1970. P. dr. Grzegorz Sawicki, wpi- 
sany został do listy adwokatów tut. Izby z 
siedzibą urzędową w Jaworowie. 2331 

Wydział Izby adwokatów. 

Przemyśl, dnia 1 marca 1930. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 18/29. 28. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Izydora Englera, kupca w Kołomyji ul. Pił- 
sudskiego zastanowiono. (Cofnięcie wniosku). 

Sąd okręgowy. 


Kołomyja, dnia 12 lutego 1930. 2326 


w) L ETA CR OSOE 


ZA Ta e r 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 8 marca 1930 


Berlis: 1:6923 (0 Czerniowce 47 50 
Budapeszt 1239300 Austr. kol. p 3805 
Bukareszt 4:20:26 Goleszów 26100 
Kopenhaga 169553 Cement 92:00 
Londyn 544575 Browary 11400 
Medjolan 371025  Alpiny 34:35 
N. Jork 70:0863 Berg u. Hut. :3109 
Paryż 2074C(Q0 Poldi Hütten 1700 

raga 202100 Prager Eisen 39800 
Warszawa 797C50 Rima 10140 
Zurych 136:54:60 Skoda 383:50 
Renta majowa FòtO Siersza 12:75 
Renta lutowa ''81 Silesia 486 00 
Dunaj S. Adria 87:40 Zieleniewski 49:25 
Bankverein 2040 Apollo 107:00 
Bodenkredit 9400 Fanto 4:24 
Kreditanstalt 5100 Karpaty 561 
Hipoteczny 730¢ Galicja 32 30 
Kompas 1209 Nafta 28:00 
Landerbank 29001 Schodeica 10:00 
Unionbank 330 Rakszawa —"— 
Kolej półn. 101909 Bank Małop. 0:15 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 1o marca. 
Na Giełdzie akcyjnej ruch ożywiony, ten- 
dencja chwiejna. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, ro marca. 


Na Giełdzie zbożowej tendencja niejedno- 
lica, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 marca 1930 


Dolary St Zj. 89700 Franki fr. 34:92:60 
Belgja 124:25:00  Holandja 35800-00 
Kopenhaga 238:6500 Londyn 43380 
Nowy Jork 89u'05 Paryż 34:920 
Berlin 21255 Bukareszt 00 00 
Prega 26:4300  Szwajcarja 1726400 
Sztokholm 2395000 Wiedeń 125:60:00 
Włochy 467500 Gdańsk (of.) 17345 


40/, inwestycyjna 127-50 

5"/, pożyczka konwersyjna 5275 

pożyczka kolejowa konw “` syjna 52:50 
pożyczka kolejowa 102: 0 

pożyczka dolarowa 7425 

dolarówka 7325 

BO/, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
807, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 
80/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 940. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 marca 1930 


Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 
Siła i światło 5600 Zawiercie 
Spiess 10000  Haberbusch 
Warsz. cuk. 28:0U Borkowski 
Węgiel 5150 Bank Małop. 
Cegielski 41:00 Siersza d. 
Liipop Rau 2500 Rudzki 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 
Firlej 3325 Wysoka 
EEE E 


MORZE — TO DROGA 
POLSKI W ŚWIAT! 


LM. 25343/30/W. VII. 
We Lwowie, dnia s marca 1930. 
OGŁOSZENIE PRZETARGU. 


Magistrat król. stoł. m. Lwowa rozpisuje 
niniejszem przetarg ofertowy na dostawę dla 
Miejskiego Zakładu opieki nad dziećmi w cza- 
sie od r kwietnia 1930 do 31 marca 1931 na- 
stępujących artykułów żywnościowych a to: 

1) mięsa wołowego, cielęcego i wieprzo- 
wego w ilości około 16.000 kg., 

2) chleba żytniego około 56.000 bochen- 
ków, bułek 90.000 sztuk, 

3) mąki pszennej 4.500 kg., grysiku. pszen- 
nego 2.000 kg, kaszy hreczannej 1.700 kg., 
kaszki krakowskiej 800 kg. ryżu 3.000 kg., 
krup perłowych 900 kg., jagieł r.o00 kg, ma- 
małygi 1.500 kg., cukru 7.000 kg., nadto fa- 
soli, grochu i innych towarów kolonja!lnych 
w ilości przez Dyrekcję Zakładu w przybliże- 
niu podać się mającej. 

Powyższe artykuły żywnościowe winne 
być najlepszej jakości a mięso wołowe ze sztuk 
opasowych z dodatkiem najwyżej 20% kości. 
Oferty należy składać w terminie do dnia 14 
marca, godziny 10 rano w Wydziale VII. Ma- 
gistratu pl. Halicki 10, I p. 

W ofercie winne być podane ceny za 1 kg. 
oferowanego towaru z dostawą do Zakładu. 

Do oferty dołączyć należy potwierdzenie 
Kasy miejskiej na złożone wadjum w kwocie 
500 zł. na zabezpieczenie terminowego i nale- 
żytego wykonania umowy. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 14 marca o 
godzinie ro rano w VII Wydziale Magistratu 
pl. Halicki 10o, I p. Magistrat zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferty bez względu 
na wysokość oferowanej ceny, względnie pra- 
wo niewykorzystania z żadnej z wniesionych 
ofert. 

Bliższych informacji co do gatunku i ilości 
artykułów żywnościowych udzieli Dyrekcja 
Miejskiego Zakładu opieki nad dziećmi, ul. 
Kadecka 30. 2357 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. LWOWA. 


z dmia 11 marca 1930. 


OGEŁOSZENLCLE. 

I. ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 
DZENIE członków Spółdzielni Budowlanej 
Urzędników Banku Gospodarstwa Krajowego 
z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie, 
odbędzie się dnia 25 marca 1930 r. o godz. 
17-tej w lokalu Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego we Lwowie, przy ul. Kościuszki l. 11, 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajenie Prezesa Rady Nadzorczej; 2) Odczy- 
tanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia; 3) Sprawozdanie Zarządu z czyn- 
ności za r. 1929; 4) Sprawozdanie Rady Nad- 
zorczej z czvnności za r. 1929; 5) Sprawo- 
zdanie Komisji rewizyjnej z wnioskiem na u- 
dzielenie absolutorjum Zarządowi z czynności 
i rachunków za r. 1929; 6) Wnioski Zarządu 
odnośnie do programu budowlanego na rok 
1930; 7) Wnioski i interpelacje. — W razie 
braku kompletu odbędzie się w tym dniu i 
w tym samym lokalu z tym samym porząd- 
kiem dziennym o godzinie 18-tej drugie Wal- 
ne Zgromadzenie Członków, które bez wzglę 
du na ilość obecnych poweźmie prawomocne 
uchwały. — Zarząd Spółdzielni Budowlanej 
Urzędników Banku Gospodarstwa Krajowego 
z ogran. odpowiedz. we Lwowie: (—) Józef 
Pakosz, (—) Dr. Rudolf Linttner, (—) Dr. 
Edmund Szeliński. 2349 


WZYWA SIĘ wszystkich wierzycieli Banku 
Spółdz. „Volk“ o zgłoszenie pretensji do rąk 
likwidatora p. B. Gottlieba zam. pl. Teo- 
dora 12 a. — Bank Spółdz. „Volk“ z ogr. 
odp. we Lwowie w likwidacji. 228123 


wavae WINE 6 


TAA "47.09 „PACE VVAA A TA 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM zaginione dwa indeksy 
U. J. K. |. 5250, 1149 i świadectwo matu- 
ralne. — Roman Petrasewicz. 2347-3 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA. 
LM. 33656/30/W. TII. 
Lwów, dnia $ marca 1930. 
KOMUNIKAT. 

Podaje się do wiadomości, że z uwagi na 
stan przesklepienia koryta Pełtwi oraz ze 
względów bezpieczeństwa publicznego, za- 
myka się z dniem ro marca b. r. ruch kołowy 
na placu Rzeźni przez wstrzymanie dojazdu 
do placu Rzeźni z ulic i placów a to: 

1) z pl. Zbożowego, 

2) z ul. Wagowej, od realności pl. Rzeżm 
bk Gar 4%, 

3) z wylotu ul. Wagowej, 

4) z wylotu ul. Gęsiej, 

5) z wylotu ul. Łaziennej, 

6) z wylotu ul. Owocowej i Cebulnej, od 
realności pl. Rzeźni |. orj. 3, 

7) z wylotu ul. Rzeźni. 

Dojazd zamyka się słupami betonowemi. 


Ruch pieszy może się odbywać bez ograniczeń. , 


I. Zastępca Komisarza Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 
(—) Dr. OBMIŃSKI w. r. 
2358 


pF MA 


Hemoroidy uleczalne! 


CZOPKI HEMOROIDALNE Z „KOGUT. 
KIEM* Regstr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 
usuwają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 
Fabryka chem.-farm. A. GĄSECKI I SYNOWIE 
W WARSZAWIE. Zastępstwo na Małopolskę : 


LWÓW, ul. Sobieskiego 15. 


(boczna Halickiej). 


BILANS 


Spółdzielni Budowianej Urzędników Banku Gospodarstwa Krajowego z o. 0. 
we Lwowie na dzień 31 grudnia 1929 roku. 


STAN CZYNNY FIE ZŁ. 
Gotówka w bankach . 44.598:97 
Biuzaiczaww " R 1.500:— 
Nieruchomości . . . . 214.79470 
Budcwa ZONE 1,131.848:69 
Materiały budowlane . 17.956 80 
Ruchomości . =. 198:— 
Rk przeciiedai i Anty- 

cypacie Cynne . 18.791 84 
WASZE AS 000 AŚ 
Strata w r. 1924. . 52:89 45:74 


1,429.734:74 


RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW. 


24:75 
165'98 


Amortyzacja ruchomości - . . - 
Odsetki i prowizje e . . a . . 


190:73 


Komisja rewizyina : 


PIOTR SZARKO MARJAN CZUMAK 


STAN BIERNY ZŁ. ZŁ. 
Udziały ape . . . . . 6.800 — 
Fundusz zasobowy . . 1.079:99 
Wpłaty czlonków . . 239.306'23 
Raty członków . . . . 8.77360 258.07983 
Banki — kredyt bud. . 647.111: 
Wierzyciele . . . . . 357.198*71 
Mraty casa: po 2 159.400: — 
Rk przechodni i Anty- 

cypacje bierne . . 65:21, 
1,429.734:74 

Zysk zir. 1928, . „uci 715 
Różnice kursowe . . . . . . A 13784 
Strata 2 r NZD „a pac R” 45:74 


190:73 


Zarząd: 
JÓZEF PAKOSZ Dr. EDMUND SZELIŃSKI 
Dr. RUDOLF LINTTNER 


Bank Dysk.  127:00 Modrzejów 12:50 
Bank Handi. 11700 Ostrowiec B. 6053 DR FRANKOWSKI 
Zw. Sp. Zar. 78:50 Starachowice 22:00 Zastępca Komisarza Rządu 
Bank Polski 16609 Syndyk. roln.  10:0U p. o. Prezydenta miasta. 
HENRY POULAILLE. 9) — Co mówi? 
- Wraca — odparł dyrektor, od- 
= dając mu depeszę. 
Sza a y pociąg. »Pogoda stale nieznośna. Jadę 


POWIEŚĆ — FILM. 
Przekład autoryzowany Stelli Olgierd. 

Rozmyślał: wczoraj prawie setka 
ofiar. Dziś trzysta. Brrr Północ, Po- 
łudnie... Jutro! A jutro?... Byleby na 
mojej sieci nic nie zaszło... Jak się 
ZACZNIE.. 

— Już od dłuższego czasu nic nie 
było. Trochę winna tu i pora roku, 
mgły... 

Ta sama obawa owładnęła i p. de 
Raustchein, 

— Byleby ten »pech« nie zechciał 
złożyć wizyty dworcowi Centrum. 
Gdyby się to u nas miało stać... 

Przypuszczenie głupie, bez żadnej 
podstawy, ale z tą chwilą narzuca się, 
biorąc za podstawę najdrobniejszy 
szczegół porównania. s 

— Bylebyśmy nie poszli w ich ślady 
— reasumowal dyrektor dworca Cen- 
trum. 

Obydwaj mężczyźni, siedzący na- 
przeciwko, spojrzeli sobie w oczy. 

Ktoś zapukał. 

Wszedł chłopiec, podał 
panu Werstchieldowi i wyszedł 
cichu, dobrze wytresowany. 

Drżącemi rękoma dyrektor rozpie- 
czętował depeszę. 

— To o e o y 

Zbliżył się pan Raustchein. 


depeszę 
po 


Ba O e JE paa 


»Kurjerem Dixvilskim, Jutro rano będę 
w domu. Ucałowania, Peggy«. 

Inżynier położył depeszę na biur- 
ku. Ojciec wziął ją do rąk, złożył i 
schował do kieszeni. 

-— ByleBy.. SĘ Pzekl. 

I nie dokończył. 

-- Niema powodu — przytaknął 
inżynier, który zrozumiał myśl starca. 

Ale i jego opanowywał niepokój. 

— Nie, niema powodu. To idjo- 
tyzm, żeby tak nabić sobie głowę po- 
dobnemi myślami. Chce pan... dziś 
wieczorem wyjdziemy przejść się nie- 
co, by odetchnąć świeższem powie- 
trzem? 

— Niech pan przyjdzie po mnie o 
9-tej; to niezła myśl. 

Dwaj mężczyźni 
dłonie. 

Inżynier wyszedł, Ale z za progu 
odwołał go pan Werstchield. 

— Proszę pana, zapomniałem pa- 
nu powiedzieć. Czy pan wie, że po- 
ciąg z Dixville tej nocy będzie prowa- 
dził ten zawadjaka, co miał zajście z 
panem? 


uścisnęli sobie 


— Mój zawadjaka? — spytał in- 
żynier, podniecony. 

— Tak, zrobiła się awantura 
przedwczoraj i aby uniknąć strajku, 


musiałem ustąpić, ale przyrzekłem so- 
bie, że przycisnę go po powrocie. 


Ponieważ inżynier nie odpowia- 
dał, dyrektor dodał: 

— Z jednej strony, ponieważ Peg- 
gy będzie w tym pociągu, to wolę, 
że tak się stało, bo człowiek ten ma 
głowę na karku. Wiedząc, że on pro- 
wadzi pociąg, jestem spokojniejszy. 

— A co pan o tem myśli? 

— Ja? nic. Myślałem tylko, że 
człowiek ten jest zawieszony w służ- 
bie. A zresztą... Więc o 9-ej, tutaj? 


— Mak ta). 
IX. 
Kiedy człowiek odczuwa jakiś 
niepokój, nic go wówczas nie nęci. 


Wesołe światła, błogi nastrój luksuso- 
wych restauracyj, eleganckie damy z 
umiejętnie  odsłoniętemi  dekołtami 
przy każdym stoliku... 

Nic nie reaguje. Ani wzrok, ani 
słuch... Napróżno gra niewidoczna 
orkiestra... Ani podniebienie... Jeść?... 
Owszem, je się, lecz i skomplikowane 
potrawy i wina wytworne i smaczne 
owoce nie sprawiają zadowolenia. Tak, 
jak w każdem innem miejscu, nie 
można i tu znaleźć spokoju, jakiego 
się szuka, a nawet mniej, niż gdzie- 
kolwiek. Obydwaj mężczyźni dokład- 
nie zdawali sobie z tego sprawę. 

Po kolacji, mimo  najszczerszych 
chęci, by nie spojrzeć na pisma wie- 
czorowe, zapragnęli je przeczytać. 
(To silniejsze od człowieka), 


Bo przecież zawsze znajdzie się 


jakiś sąsiad, który rozkłada dziennik 
i jakby umyślnie pozwala przeczytać 
tytuł: 

CZARNA SERJA. 
EATASTROFA. 

„Przy innym stoliku jakaś zachwy- 
cająca papużka, pudrując się, szcze- 
bioce zdania pełne litości nad  »tymi 
biedakami, których w tak głupi spo- 
sób pozbawiono przyjemności życio- 
wych«. 

A tam znów cytują znane nazwi- 
ska z listy ofiar: ten, Ów, tamten... 
„. 7 Tak, Herfeuld, wielki powie- 
ściopisarz... 

— Wszyscy zabici, 


STRASZNA 


wszyscy pod- 


różni pierwszej klasy pociągu po- 
Wrotnego.. wagony  zmiażdżone o 
boki tunelu, 

-— Okropne! 


— Wczoraj Północny, dzisiaj po- 
południu Południowy, jutro... 

Ktoś wtrąca: 

— Gdzie są dwa, 
trzeci, powiadają. 

P. Werstchield chętnie wstałby, 
by spoliczkować nieszczęśnika, który 
tak głośno wypowiada to, czego on 
sam od kilku godzin niema odwagi 
wyrwać swym myślom. Pan de Raust- 
chein, który również przez jakąś oba- 
wę zabobonną nie miał wcale zamia- 


tam musi być i 


ru dotknąć pism wieczorowych, za- 
palił się do nich pierwszy. 
(C. d. n.) 


O a AT 


Cena ogloszeń: Ża | wiersz milimetrowy ! azpaitowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych {za tekstem) 15 gr.; za I wiersz milimetrowy l szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadeslanem 
I nekrologji 40 gr. w kronice, repertuarze, hu stronach tekstowych, w dziale gospodarcrum i paski oa stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gy. 
śrobte ogloszenia za słowo 10 gr,j drobhe ogloszenia kopno i sprzediż za ałowo 15 ge. Cal» strona: owgłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 860 uł. 
Ogłoszenia tabhelaryczne cyfrowe 50", zamiejscowe 20", droższe. 


= 


:. MM | 6 2 12 A l a M" MM MEN Bre tma. i 
»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Naeżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


za 


